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P o s ie d z e n ie S e jm u .
W A R S Z A W A , 1 . 8 . A . W .

W c z o ra js ze  o s ta tn ie p o s ie d z e ­

n ie S e jm u m ia ło p rz e b ie g b u

p o se ł D o b ija . W ’ c z a s ie w n ie s ie ­

n ia  in te rp e la c ji p rz e z  P . P . S . le ­

w ic a d e m o n s tro w a ła p rz e c iw k o

rz liw y . p o  o tw a rc iu  p o s ie d z en ia  m in is tro w i D a ro w sk ie m u . P rz y -

g d y  p rz e w o d n ic z ą c y o d c z y ta ł l i-

s tę  p o s łó w , k tó ry  c li w y d a n ia  d o ­

m a g a s ię p ro k u ra to r ja , k o m u n i ­

s ta  Ł ań c u ck i w sze d ł n a  try b u n ę  

i m im o p rz e rw y u s iło w a ł p rz e ­

m a w iać , —  z n ió s ł g o z try b u n y

ję to  sz e re g  w n io sk ó w , c o  d o  p o -

rA R x N O W , 1 . 8 . A . W .

D z iś  o  g o d z . 1 -e j w  n o c y  n a  p o ­

c ią g z d ą ż a ją c y z G ra n ic y d o  

K ra k o w a , p o m ię d z y s ta c ja m i  

Ł o w c zó w c k i T u c h ó w n a p a r li  

b a n d y c i. N a p a s tn ic y s te ro ry z o - 

w a li s trza łam i re w o lw e ro w y m i 

u rz ę d n ik ó w p ro w a d z ą c y c h p o ­

c ią g . K ie ro w n ik p o c ią g u z o s ta ł  

u g o d z o n y c z te re m a s trz a łam i a  

p o m o c n ik te g o ż d w o m a . P ie rw ­

sz e g o w s ta n ie b e z n a d z ie jn y m  

p rz ew ie z io n o  d o  sz p ita la  w  T a r ­

n o w ie , a d ru g ie g o  c ię żk o  ra n n e ­

g o d o  K ra k o w a . S p raw c y  n a p a ­

d u  z b ie g li . P o śc ig  z a rzą d z o n y .

N a re szc ie  T o ru ń d o c z e k a ł s ię

P re z y d e n ta  m ia s ta .

p ra w ek se n a c k ich . W  sp ra w ie  

ty tu łu  w ła sn o śc i d ó b r sp o rn y c h  

p rz y ję to  p o p ra w k ę  S e n a tu  c o  d o  

d ó b r ż y w iec k ich , o d rz u c a ją c c o  

d o  d ó b r w o ło sz cz y ń sk ich .

Ja k s ię d o w ia d u je m y — - d z iś  

n a d e sz ło d o M a g is tra tu m ia s ta  

T o ru n ia pismo z Ministerstwa 
Spra£ Wewnętrznych, zatwier­

dzające wybór Prezydenta mia­
sta Torunia w osobie p. Antonie­
go Boi da. N a  n a jb liż sz e m  p o s ie ­

d z e n iu  R a d y  m ie jsk ie j, k tó re  s ię  

o d b ę d z ie  w środę dnia 6-go sier­

pnia bj. zostanie p. A. Bold za­
przysiężony w charakterze Pre­
zydenta i wprowadzony w urzę­
dowanie.

P o m ru k i n ie z a d o w o le n ia .
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Ceny wzrosły w lipcu o 0,42 proc.
W A R S Z A W A , 1 . 8 . (P A T ;

K o m is ja d o b a d a n ia z m ia n y  

k o sz tó w  u trz y m a n ia  n a p o s ie d z ę  

n iu w d n iu 1 -g o s ie rp n ia b r . 

u c h w a liła iż k o sz ty  u trz y m a n ia  

w  m . W a rsz a w ie w  l ip c u w  p o ­

ró w n a n iu z m ie s ią c e m , c z e rw ­

c e m  w z ro sły o 0 .4 2 p ro c . Z p o ­

sz c z e g ó ln y c h  z a sa d n icz y ch  g ru p  

s ta n o w ią cy c h k o sz ty u trz y m a ­

n ia , g ru p y ż y w n o śc i i o p a ł*  

w w y m ie n io n y m o k re s ie d a ły  

w  su m ie  n ie  w ie lk ą  z n iż k ę , in n e  

g ru p y  p o z o s ta ły  b e z z m ian  z w y  

ją tk ie m  p o z y c ji k o sz tó w  p rz e ja ­

z d u tra m w a ja m i ta k , ż e c a ły  

w z ro s t o g ó ln y  k o sz tó w  u trz y m a ­

n ia  z o s ta ł sp o w o d o w a n y  je d y n ie  

p o d n ie s ie n ie m  ta ry fy  tra m w a jo ­

w e j.

G D A Ń S K , 1 . 8 . A . W .

„ D a n z ig e r A llg e m e in e Z tg .“  

z ra c ji o św ia d c z en ia M in is tra  

S p ra w  Z a g r ., p . S k rz y ń sk ie g o , 

w  p ism a c h  w a rsz a w sk ic h  —  p i-  

sz e : „ N ie m c y a z w łasz cz a  

G d a ń sk  n ie  m a ją  ż a d n e g o  p o w o ­

d u , a b y  n o m in a c ję  S k rzy ń sk ieg o  

p rz y jm o w a ć z z a d o w o le n ie m 1 1 . 

Je ś li P o lsk a m ó w i o „ p raw a ch  

p o lsk ic h 4 * a F ra n c ję o k re ś la ja ­

k o „ se rd e cz n e g o sp rz y m ie rz eń -  

c a “ , to  w ie m y , c o p rz e z to m a ­

m y  so b ie  p rz ed s taw ić .
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Głosy prasy po (oyroKu kraliouskim.
W A R S Z A W A  1 . 8 . A . W .

„ G a z e ta W a rsz a w sk a 4 4 p o d a je  

p o d ty tu łe m  „ B e z k a rn o ść 4 4 , ż e  

w e rd y k t u n ie w in n ia ją c y o b u rz a  

d o  g łę b i p o c z u c ie sp ra w ie d liw o ­

śc i i s ta n ie  s ię w y ra ź n ą i o c z y ­

w is tą z a ch ę tą d o  z b ro d n i. S z c z e ­

g ó ln e  z n a c z e n ie  n a b ie ra  te n  w e r ­

d y k t, z d a n ie m  g a z e ty , w  c h w ili  

o b e c n e j g d y  id z ie  k u  n a m  a k c ja  

h o lsz e w iz m u  z z e w n ą trz .

W  k o ń c u a r ty k u łu ,  ’ d z ie n n ik  

z w rac a s ię p rz e c iw k o P . P . S . 

ja k o ty p o w e m u p rz eż y tk o w i.

Sytuoclo strojkowo no G. M.
K A T O W IC E 1 . 8 A . W .

W  sy tu a c ji s tra jk o w e j n a  l ló r -  

n y m Ś lą sk u n ie z a sz ły ż a d n e  

z m ian y . K o p a ln ie są n ie c zy n n e  

z w y ją tk iem  m a le j k o p a ln i F ry ­

d e ry k w  o k rę g u ta rn o g ó rsk im .

Z w ią zk i z a w o d o w e , k tó re p ro k la  

m o w a łj s tra jk : s tw o rz y ły  g łó w ­

n e b iu ro  s tra jk o w e w K a to w i­

c a c h o ra z 1 2 b iu r o k rę g o w y c h , 

k tó re p o z o s ta ją z e so b ą w  c ią ­

g ły m  k o n ta k c ie .

O ż y w io n a a g ita c ja  k o m u n is tó w  
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w ie c k ie m .
W A R S Z A W A , 1 . 8 . A . W .

W  z w ią zk u  z sy tu a c ją  n a G ó r ­

n y m  Ś lą sk u k o m u n iśc i ro z p o ­

c z ę li ż y w ą a g ita c ję  w  Z a g łę b iu  

D ą b ro w iec k ie m , c h cą c w te n  

sp o só b iw p rz eć s tra jk n a G ó r ­

n y m  Ś lą sk u . Z w ią z k i z a w o d o w e  

p rz e c iw sta w ia ją s ię o s tro p rz e ­

c iw te m u . R ó w n ie / w s to lic y  

w z m ag a s ię a g ita c ja k o m u n i ­

s tó w  z d n ie m  k a ż d y m . K o m u n i­

śc i p rz y s tą p ili d o  tw o rz e n ia b o ­

jó w e k , k tó re o trz y m a ły n a z w ę  

„ c z y n u 4 4 . O rg a n iz a c je te m a ją  

c h a ra k te r w y b itn ie k o n sp ira ­

c y jn y .

O  b e z p ie c z e ń s tw o  w o je w ó d z tw  w sc h ó d .
W A R S Z A W A , 1 . 8 . (P A T )

N a  p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  p o li­

ty c z n e g o R a d y  M in is tró w  w  d n .  

1 -g o s ie rp n ia b .r . o m a w ian o  

k w e s tję b e z p ie cz e ń s tw a w  w o je ­

w ó d z tw a ch  w sc h o d n ic h  i u s ta lo ­

n o sz e re g ś ro d k ó w , z m ie rz a ją ­

c y c h  d o  z a p ew n ie n ia  b e z p ie c z e ń ­

s tw a w z w ią zk u z n a p a d a m i 

b a n d  d y w e rsy jn y c h  w  o s ta tn ic h  

c z a sa c h .

S tra jk  g d a ń sk ic h  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  
o d ło ż o n y  d o  3 -g o  b . m .

G D A Ń S K , 1 . 8 . A . W .

S tra jk ro b o n ik ó w  p o r to w y ch  

d rz e w n y c h i sp ic h rz o w y c h , k tó ­

re g o  w y b u c h u  sp o d z ie w an o s ię  

d z is ia j, z o s ta ł o d ło ż o n y d o 3 -g o  

b m . R o b o tn icy b ę d ą p ra c o w a li

d o tą d n a d o ty c h c z a so w y c h w a -  

ru n k j^ th . P e r tra k tac je to c z ą s ię  

w  d a lsz y m  c ią g u  i w  p o n ie d z ia ­

łe k m a z a p aść o s ta tec z n a d e c y ­

z ja . S y tu a c ja je d n a k - je s t u w a ­

ż a n a z a p o w a ż n ą .

WiaMi n ńsli.
W A R S Z A W A , A . W .

W ła d z o ś lą sk ie p ro w a d zą  

w d a lsz y m c ią g u ro k o w a n ia  

z p rz e m y s ło w c a m i. S y tu a c ja n ic  

u le g ła z m ia n ie .

H A M B U R G , (P A T ) '

W szy s tk ie p la n o w a n e tu n a  

d z ień  3 -g o  s ie rp n ia  o b c h o d y  k o ­

m u n is ty c z n e n a w e t w  lo k a la ch  

z a m k n ię ty c h z o s ta ły z a k a z a n e .

iraMIYMMWitr ■

D o c z e g o  ic h  n a m a w ia ją .
G D A Ń S K , 1 . 8 . A . W .

„ D an z ig e r N . N a c h r .“ p isz e o  

d e c y z ji K a e c k e n b a c k a , w  sp ra ­

w ie  o p ta n tó w , w  k tó re j ja k  w ia ­

d o m o  z o s ta ło p rz y zn a n e p ra w o  

w y s ied la n ia ty c h ż e z k ra ju . —

D z ie n n ik n a p o m in a o p ta n tó w ,  

a b y n ie d a li s ię p o d d a ć p rz ed ­

w c z e sn e j w y p ro w a d zc e , le c z  

trw a li d o o s ta tn ie j c h w ili n a  

sw y c h p la c ó w k a c h .

D z iś o  g o d z . 1 0 -e j ra n o  ro z p o -  

c z n ą s ię p rz e d b ie g i d o k tó ry c h  

s ta je 7 o sa d  w  te rn  je d n a  o sa d a  

z  G d a ń sk a . O  g o d z . 4  p o  p o ł. n a ­

s tą p i ro z p o c z ę c ie  w ła śc iw y c h  b ie  

g ó w , w  k tó ry c h w e z m ą u d z ia ł  

n a jm ło d s i w io ś la rz e to ru ń sk ie ­

g o  k lu b u , k tó rz y  w  ty m  ro k u  d o ­

p ie ro  p o d  s te re m  p . G a łc z y ń sk ie ­

g o  z o s ta li w y ć w ic ze n i.

W  n ie d z ie lę s ta ją  d o  z a w o d ó w

t . z . c z w ó rk i ra so w e . R ó w n ie ż  

d o b ie g u o m istrz o s tw o P o lsk i  

s ta je  z n a n y  sp o r to w ie c to ru ń sk i 

p . T e le s fo r R u tk o w sk i n a  t . z w . 

sk ip ie .

S z c ze g ó ło w e sp ra w o z d a n ie  

z re g a t z a m ie śc im y w  n a s tę p ­

n y c h  n u m e ra c h , n a  k tó re  w y sy ­

ła  re d a k c ja  n a sz e g o  p ism a  w ła s ­

n e g o  sp ra w o z d a w c ę .

EoMo Zogleblo Ruhry 
n a s tą p i p o z ło ż e n iu  •  4 1 0 0 m iljo n ó w  

m a re k  z ło ty c h .
L O N D Y N , 1 . 8 . (P A T )

P rz ew o d n icz ą c y  g łó w n y c h  d e -  

le g a c y j s tw ie rd z ili je d n o m y ś ln ie  

p rz y ję c ie f ra n c u sk ie j p ro p o z y c ji  

a rb itra ż o w e j p rz ez k o m is ję d la  

sp ra w  u c h y b ie ń  n ie m ie c k ic h . —  

H e rrio t p rz e d s ta w ił u z a sa d n ie ­

n ie f ran c u sk o -b e lg isk ie g o  p ro je ­

k tu  w o jsk o w e j e w a k u a c ji Z a g łę ­

b ia  R u h ry . E w a k u ac ja ta  m a  s ię  

o d b y w a ć w  k o le jn y c h e tap a c h . 

E w a k u ac ja H a g o n u z o s ta łab y  

p rz e p ro w ad z o n a p o u lo k o w a n iu  

p rz e z N ie m c y 8 0 0  m iljo n ó w  m a ­

re k  z ło ty c h , e w a k u a c ja  D o rtm u n  

d u  p o  u lo k o w an iu  6 0 0  m iljo n ó w  

o b lig a c y j n ie m ie c k ic h , B o c h u m  

p o u lo k o w a n iu 7 0 0 m iljo n ó w  i 

E sse n p o u lo k o w a n iu 2 m ilja r -  

d ó w  w  o b lig a c ja c h . W  ra z ie  n ie  

w y k o n a n ia ty c h w a ru n k ó w  d o  

d n ia 1 5 s ie rp n ia 1 9 2 6 r . w o jsk a  

f ra n c u sk o -b e lg ijsk ie z o s ta n ą  je ­

d n a k d o te g o c z a su w y c o fa n e  

7 Z a g łę b ia R u h ry o i le N ie m c y  

d o  te j p o ry  w y k o n a ją  w szy s tk ie  

z o b o w ią z a n ia , ja k ie sp a d a ją n a  

n ie  z ty tu łu  p la n u  D a v e sa .

PrzygotodHuiio 
do zamachu Komunistycznego.
T a jn e in s tru k c je n ie m ie c k ie p a r tji  

k o m u n is ty c z n e j.
S e R L IN , 3 0 . 7 .

„ H am b u rg e r P o s t ' 1 o g ła sza  

ta jn e in s tru k c je  k o m u n is ty c z n e , 

ty c z ą c e s ię p ró b y  z a m a c h u s ta ­

n u . W  in s tru k c ja c h  ty c h  d o m a ­

g a ją s ię k o m u n iśc i o d sw o ic h  

z w o le n n ik ó w , a b y w y z y sk a li  

b e z ro b o c ie  i o g ó ln e  tru d n o śc i c e ­

le m p o d b u rz e n ia n ie z a d o w o le ­

n ia m a s d ‘o  o s ta te cz n y c h  g ra n ic  

i w y w o ła n ia re w o lu c ji p ro le ta -  

r ja ck ie j. K o m u n is ty c z n e o rg a n i­

z a c je b o jo w e m a ją b y ć p rz y g o ­

to w a n e d o u d z e rze n ia . S y g n a ­

łe m  z a m ac h u m a  b y ć z a m o rd o ­

w a n ie p e w n e j w y b itn e j o so b i­

s to śc i w  B e rlin ie .

Z b ro jn a o fe n zy w a n a s tą p i a l­

b o o d d z ie ln ie , a lb o w z w ią zk u  

z m a so w e m i m a n ife s ta c ja m i p o -  

l i ty c z n e m i, k tó re  o d b ę d ą s ię d n .  

4 s ie rp n ia . W  d n iu ty m  n a le ż y  

w y p ro w ad z ić  n a u lic ę b e z ro b o t­

n y c h , in w a lid ó w  w o je n n y c h , s ie  

ro ty i w d o w y p o p o le g ły ch , a  

p rz ed e w szy s tk iem  k o b ie ty  i d z ie  

c i. P rz e d w szy s tk iem i p rz e d s ię ­

b io rs tw a m i m a ją s ta ć b e z ro b o t­

n i i w y c ią g a ć s ta m tą d  ro b o tn i­

k ó w . R o b o tn ik ó w  n a le ż y  g ro m a  

d z ić p o z a  m ie jsco w o śc ia m i, ta m

B e z p o ś re d n io p o  m a n ife s ta c ja c h  

p o w in n y s ię ro z w in ą ć z b ro jn e  

w a lk i. W  w a lk i te m a ją b y ć  

w c ią g n ię te sz e ro k ie  m a sy , k tó re  

s ta n o w ią  sz cz e g ó ln ie b o g a te p o ­

le w e rb u n k o w e d la k a d ró w  b o ­

jo w n ik ó w  k o m u n is ty c z n y c h . —  

C z ło n k o w ie p a r tji k o m u n is ty c z ­

n e j N ie m ie c n o sz ą b ro ń  u k ry tą .  

K o m u n is ty c z n y c h b o jó w e k n ie  

n a le ż y u ż y w a ć w  ic h m ie jsc u  

z a m ie sz k a n ia , le cz w in n y c h  

m ie jsc o w o śc ia ch , a to w  c e lu  

z a p o b ie że n ia n a ty c h m ia s to w e ­

m u  ic h a re sz to w an iu . P ró c z te ­

g o , ja k m ó w i in s tru k c ja , b o jo ­

w ie c je s t b e z w zg lę d n y w  m ie j­

sc u , w  k tó re m  n ie je s t z n a n y .  

W a lk i m a ją b y ć p rz e n ie s io n e  

p rz e d e w sz y s tk ie m d o d z ie ln ic  

b u rż u a z y jn y c h , a ż eb y  i o n i, ja k  

p isz e in s tru k c ja , c o ś z te j w a lk i  

m ie li. W e w szy s tk ich d o m a c h  

n a le ż y u rz ą d z ić re w iz je w  p o ­

sz u k iw a n iu z a b ro n ią . K a ż d e g o  

p o w a ż n ie js z e g o  p rz e c iw n ik a  n a ­

le ż y  z a s trz e lić , g d y ż te n , ja k  o -  

św ad c z a n s tru k c ja : k tó ry le ż y  

n a  c m e n ta rz u  n ie  m o ż e  s ię  z b u n  
to w a ć .

G D A Ń S K , A . W .

L o n d y ń sk i „ D a ily  H e ra ld ' 4 d o ­

n o s i z P a ry ż a , ż e ro z p o c zę ła s ię  

tu  o tw a r ta  k a m p an ja  p rz e c iw k o  

H e rrio to w i. P rz y w ó d c ą te j k a m -  

p a n ji je s t B ria n d , k tó ry  w  ra z ie  

u p a d k u  g a b in e tu  w c h o d z i w  ra ­

c h u b ę ja k o p rz y sz ły p re m jie r .  

B rian d  i L o u sh e  ro z p o c z ę li ż y w v  

a k c ję  z a k u lis am i p a r lam e n tu .

M O N A C H JU M , (P A T )

U rz ęd o w o  d o n o szą : W  n ie d z ie ­

lę , d n ia 3 -g o s ie rp n ia w  c a lem  

p a ń s tw ie n ie m ie c k ie m , a w ię c  

i w  B a w arji o d b ę d ą s ię u ro c z y ­

s to śc i z p o w o d u 1 0 -e j ro c zn ic y  

w y b u c h u  w o jn y . D u c h o w ie ń s tw o  

k a to lick ie i p ro te s ta n ck ie o d ­

p ra w i w szę d z ie  n a b o że ń s tw a z a  

p o le g ły c h  w  w o jn ie św ia to w e j.

o rg an iz o w ać i p o d z ie lić n a o d ­

d z ia ły . W  c z a s ie m a n ife s ta c y j  

m a ją s ię u w ijać w śró d t łu m ó w  

a g ita to rz y d la o d p o w ied n ie g o  

p o k ie ro w a n ia m a n ife s ta c ja m i.

D a le j p rz ew id u je  in s tru k c ja  o h  

S a d z en ie  i b u rz en ie  z a k ła d ó w  u -  

ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, ja k g a ­

z o w n i, e le k tro w n i i w o d o c ią ­

g ó w .

N a le ży p rz y g o to w ać a lib i d la  

b io rą c y c h u d z ia ł w z a m ac h u , 

a b y w  m o ż liw y m  p ro c e s ie w y ­

k a za ć , ż e m a n ife s ta n c i n ie b ra li  

u d z ia łu  w  ro z ru c h a c h i z n a jd o ­

w a li s ię w  in n y ch m ie jsc o w o ­
śc ia c h .

In s tru k c je te z o s ta ły ro z e s ła ­

n e d o o rg a n iz a c ji k o m u n is ty cz ­

n y c h w e  w sz y s tk ic h  m ie jsc o w o - 

śc ia c łi N ie m ie c i g ra n ic z n y c h  

m ie jsc o w o śc ia ch  p a ń s tw , są s ia ­

d u ją c y ch  z N ie m ca m i.

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze

Komunikat Ajencji Wachodnlej

W a rsz a w a  1 . V III . 1 9 2 4  r .

Waluty.
Gotówka.

D o la ry S t Z j. b JS ’/s , 5 ,2 1 , 5 ,1 6 *  

F ran k i b e lg ijsk ie — — —

» f ra n cu sk ie  2 5 ,9 J , 2 6 .0 2 ,-  2 5 ,7 8  •

, sz w a jc a rsk ie  — —  
F u n ty  a n g ie lsk ie . —  

K o ro n y  a u s tr —  —  —  

,  c ze sk ie  —  —

a  w ę g ie rsk ie —  — — .

L e i ru m u ń sk ie — — —

L iry  w ło sk ie  

v J iljo n ó w k a o ,8 0 , 0 ,8 3 ,  

P o ży c z k a d o la r. 2 ,7 5 ,  

B o n y  z ło te 0 ,7 8 , 0 ,7 6 , 0 ,8 1 ,  

P o ży c zk a  z ło ta 6 ,6 0 ,

T en d e n c ja u trz y m an a .

Dewizy.
B e lg ja 2 3 ,7 5  2 8 ,8 6 , 2 3 ,6 4  *
B e rlin —  — —

B u d a p e sz t —  —  

B u k a re sz t —  —  —  

G d ań sk — — • —

L o n d y n  2 2 ,8 5 , 2 2 ,9 6 . 2 2 .7 4  ♦

N . Jo rk  b ,1 6 > /2 . 5 ,2 8 , 5 ,1 6  •

P a ry ż 2 6 ,6 0 , 2 6 .3 3 , 2 6 ,0 7  •

P ra g a 1 5 ,3 7 , 1 5 .4 4 . 1 5 ,3 0  •

S zw a jc a r ja 9 6 ,8 3 , 9 7 ,z l, 9 6 ,2 5  •

W ie d eń  7 ^ 2 0 1 , 7 ,3 5 , 7 ,2 8 *

W ło c h y  2 2  4 7 1A , 2 2 ,5 9 , 2 2 ,3 6 *

* ) P ie rw sze  c y fry  - tran sa k c je , d ro ­

g ie • sp rz e d a ż , trz ec ie • k u p n o ,

Akcje.
D y sk o n to w y . 6 ,7 5 ,  

H an d lo w y  8 ,6 0 , 9 ,— ,  

K red y to w y  0 ,6 0 ,  

D la H a n d lu i P rz em y s łu  1 ,9 0 , 2 ,1 0 ,  

K ijo w sk i 0 ,3 4 , 0 ,3 5 ,  

P u ls 0 ,5 6 , 0 ,5 8 ,  

S p ie s s 1 ,3 0 , 1 ,3 5 ,  

W ild t 0 ,2 3 , 0 ,2 2 , 0 ,2 3 ,  

Z g ie rz 3 ,5 5 , 3 ,4 5 , 3 ,5 5 , 

E le k try c zn o ść 1 ,9 0 , 2 ,— .

P . T E . o ,2 1 ,

W ę g ie l 6 ,9 o , 6 ,7 0 . 6 ,6 0 , 

C e ra ta 0 ,3 2 , 0 ,3 4 ,  

P o lsk a N a fta 0 ,5 0 ,  

N o b e l 2 ,2 0 , 2 ,1 5 ,  

C eg ie lsk i 0 ,8 9 ,0 ,8 4 , 0 ,8 8 ,  

L ilp o p 0 ,8 1 , 0 ,9 2 , 0 ,9 0 ,  

M o d rze jó w  7 ,7 5 , 1 , 7 ,5 5 , 8 ,2 0 , 8 ,1 5 , 5 ,  

R y lsc y  0 ,- ,

F  tz n e r 7 ,2 5 . 2 ,7 ,7 5 , 4 5 ,  

N o rb lin o ,7 7 » 0 ,9 0 ,  

O rtw ein  o ,4 1 ,  

K o n o p ie 0 ,6 5 ,  

Z a w ie rc ie 3 9 ,— , 3 6 ,— , 3 7 ,- ,  

Ż y ra rd ó w  £ 4 1 ,— , 3 9 ,— , 

B o rk o w sk i 1 ,7 0 , 1 ,7 5 , 

Ja b łk o  w sc y  0 ,2 0 ,  

S y n d y k a t 0 ,-  ,  

W y so k a 0 ,— ,  

Z a ch o d n i 2 ,5 0 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 5 ,7 5 , 5 ,6 0 , 5 ,7 S i  

Z w ią z k u  Z ie m ia n 0 ,8 ) ,  

P rze m y s ło w c ó w  P o lsk ic h  O ,— ,  

H an d lo w y  P o z n ań  0 ,—  

K ab e l o ,— ,  

S iła 0 ,- ,  

C h o d o ró w  6 ,2 0 ,  

C z ersk  0 ,9 5 , 1 ,1 0 ,  

C z ęs to c ic e 3 ,8 0 ,3 ,7 5 , •  

G o s ław ic e 2 ,8 0 ,  

M ich a łó w  1 ,— , 0 ,8 0 , 0 ,9 5 , 

C u k ie r 6 ,— , 6 ,3 5 ,  

F ir le y  0 ,3 3 , o ,4 2 ,  

Ł a z y  o ,1 8 , 0 ,2 0 ,  

O stro w iec k ie 8 ,4 0  9 ,1 5 ,  

P a ro w o zy  0 ,4 6 , 0 ,5 2 ,  

P o c isk  1 ,5 0 ,  

R o h n  0 .4 8 ,0 ,4 8 ,  

R u d z k i 1 ,9 0 , 2 ,1 0 , 2 ,0 2 ,  

S ta ra c h o w ic e 3 ,3 9 , 3 ,6 5 , 3 ,6 0 .  

U rsu s 1 ,7 5 , 1 ,9 5 ,  

Z ie le n ie w sk i 1 1 ,2 5 , 1 1 ,5 0 , 1 1 ,4 0 , , 

P o lsk i L lo y d  o ,—  

Ż eg lu g a 0 ,2 5 ,  

H a b e rb u c h 5 ,8 4 , 5 ,7 5 ,  

K lu c z e 0 ,— ,  

M irk ó w  o ,—  

S p iry tu s 2 .5 0 , 2 ,4 6 ,  

C e n tra la R o ln ik ó w  0 ,-e -

T e n d en c ja n ie c o  m o c n ie jm u

P o z n a ń , 1 . V III . 1 9 2 4 r .
.P o zn a ń sk B a n k Z iem ia n  0 ,—
M ły n a rz y 0 ,—

A rk o n a 0 ,— ,

B ro w a r K ro to sz y ń sk i 0 ,— ,

C en tra la  R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a rb a rn ia S aw ic k i 0 ,2 5  

H a rtw ig  K a n to ro w ic z  0 ,— ,  

G o p lan a  3 ,4 0 ,

Z jed n . B ro w ary  G ro d z isk ie  1 ,9 0 , 2 ,— ,

H u rto w n ia Z w ią zk o w a 0 ,- ,

T e n d e n c ja

H e rz fe ld  V ic to r ia s 5 ,2 5 , 5 ,— ,  

L u b ań  0 ,—

D r. R o m a n  M a y  2 6 ,— ,

P iec h c in  0 .—

P łó tn o  0 ,5 0  .

P o z n ań sk a  S p . D rz ew n a 1 ,2 0 , 1 ,2 5 ,

T a rta k  w e W rze śn i 0 ,1 0

U n ja 0 ,- ,

W y tw ó rn ia C h em icz n a 0 ,4 5 , 0 ,5 0 ,

u trzy m a n a .

G d a ń sk ,
W a rsz aw a 1 0 9 ,9 8 , 1 1 0 ,5 2

Z ło ty  1 0 9 ,4 2 , 1 1 0 ,0 2 , 
N . jo rk  «  _

L o n d y n  2 5 ,0 6 , 2 5 ,1 2 ,  .
W ied e ń - -  '

1 . V III . 1 9 2 4  r .
P ary ż — —  

P rag a — —  

S zw a jc a r ja 1 0 5 ,6 3 , 1 0 6 ,1 7 ,  

B elg ja - - - - - -- -

H o lan d ja 2 1 7 ,4 5 , 2 1 8 ,5 5 ,

Ziemiopłody.
Poznań, 1 . 8 . 2 4  r .

Z y to  s ta re 1 1 ,— , 1 2 ,— ,  

Z y to  n o w e lo ,5 0  1 1 ,5 0 ,

Ję cz m ień  z w . 0 ,—  

Ję c zm ień  b r 1 3 ,7 5 , 1 4 ,7 5  

.O w ies 1 3 .2 5 , 1 4 ,2 5  

M ą k a ż y tn i a 6 5 %  2 0 ,—

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  1 7 ,2 5 , 1 8 ,7 5

P sz en ic a 2 2 ,— , 2 4 ,—

O sp a ż y tn ia 6 .9 0

M ą k a p sz en n a  3 8 ,— , 4 0 ,—
R z ep a k  z im o w y  2 1 ,— , 2 3 ,— ,

T e n d e n c ja s ta ła . P o p y t o ż y w io n y .
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SEJM

załatwił wczoraj poprawki Senatu 
I w ostatecznej formie uchwalił: pełnomocnictwa, 

monopol spirytusowy i cały szereg Innych 
ustaw

Poseł Łańcucki nie omieszkał skorzystać z ostatniego 
posiedzenia i zrobił awanturę

Podróż inspekcyjna 
ministra kolei 

do dyrekcji
stanisławowskie!

Trybuna pracowników mózgu i mięśni

Marszałek oznajmia, że otrzy 
m ał od prezesa Rady  m inistrów  
zaw iadom ienie o nom inacji

ministra Skrzyńskiego i Kol­
czyńskiego.

oraz zw olnieniu p. Zam oyskie­
go z urzędu m inistra spraw  za­
granicznych, a m inistra Janic­
kiego od kierownictw a m inister 
jum reform rolnych.

W ładze sądow e dom agają się 
w ydania posłów M oritza, Pan- 
kratza, tudzież członków P. P.

M oraczewskiego, M ałinow '- 
skiego, Piotrow skiego, Bobrow  
skiego, Żuławskiego, K wapiń- 
skiego, A rciszew skiego, Pącz­
ka, Puźaka, Barlickiego, Badzia 
na, D zięgielew skiego, Slediziń- 
skiego, Pudlarza, D obrow ol­
skiego, Pław skiego, N iskiego, 
Biniszkiew icza, Cupiała, Zie- 
m ięckiego, Regera i H ausnera.

Pos. Łańcucki: Proszę o glos 
sprawie form alnej.

Marszałek: Wedlu® regula­
m inu niem a teraz głosu do spra 
wy form alnej.

G dy poseł Łańcucki m im o to  
w chodzi na trybunę i zaczyna 
ifrzem aw iać, zryw a się w ielka  
w rzaw a, a M arszalek przeryw a  
i posiedzenie. M im o to p. Łań­
cucki usiłuje dalej przekrzy ­
czeć w rzaw ę, w tem w pada na  
trybunę p. D obija i i

przemocą zrzuca a Łań­
cuckiego

ze schodków . P. D obija usiło­
w ał podążyć za p. Łańcuckim , 
nie członkow ie jego klubu go  
zatrzym ali.

Po w znow ieniu posiedzenia p. 
F^ańcucki

znowu zaczyna krzyczeć, 
że spraw a jest w ażna. (P. D ęb­
ski: Bezczelna kanalia).

Marszałek pow iada, że jeżeli 
1X Łańcucki nie przestanie m ó­
w ić, to zacznie stosow ać regu­
lam in. (P. Łańcucki: Proszę. —  
G los: W yrzucić).

Po uciszeniu się, p. Jaroszyń  
rki krótko referow ał popraw ki 
Fjenatu do ustaw y o m onopolu  
spirytusowym , poczem przystą  
ptono do ńosow ania. Przyjęto  
szereg drobniejszych popraw ek  
^Senatu, a prócz tego popraw kę 
o skreślenie drugiego ustępu  
artykułu 99, który po& tanaw ial, , 
że z dniem 1 stycznia 1934 r. 
autom atycznie w ygasają końce 
sje na sprzedaż detaliczną spi­
rytusu i czystych w ódek w  na­
czyniach zam kniętych. Rów ­
nież przyjęto dędatek do art. 94, 
7j^ m inister skarbu jest w ładny  
rozłożyć na raty płatność do­
datkow ego podatku. W szystkie 
inne popraw ki odrzucono i tern

ustawe o monopolu soirvtu- 
sowvm.

N astępnie uporał się Sejm z  
całym  szeregiem poprawek se­
nackich do ustaw  m niejszej w a  
gi, poczem  poseł Chacińsfci zre­
ferował popraw ki Senatu do u- 
staw y o napraw ie skarbu (peł­
nom ocnictwa).

W  głosowaniu przyjęto w szy  
stkie poprawki Senatu (^w y ­
jątkiem słów w „W ersalu 44 w  
punkcie I).

Pos. Polakiewicz krótko zre­
ferował poprawki Senatu do u- 
stawy o

jeżyku władz admhifetra- 
cyjnych.

W  m yśl w niosku kom isji przy ­
jęto w szystkie poprawki Sena­
tu, które zresztą m ają znacze­
nie tylko stylistyczne, z w yjąt­
kiem popraw ki dom agającej 
się, ażeby ustaw a w eszła w  ży  
cie dopiero 1 kw ietnia 1925, a 
nie już 1 października 1924 r.

Tę popraw kę rów nież w  m yśl 
w niosku kom isji odrzucono.

D o ustaw y o

tezyku władz sadowych 
i notariatu

przyjęto rów nież stylistyczną 
popraw kę Senatu, a odrzucono  
popraw kę o w ejście w życie 
dopiero 1 października 1925 r.

D o ustaw y ó

Jeżyku w szkołach 
przyjęto poprawkę Senatu, aże 
by liczba 20 dzieci polskich, a  
nie dopiero 25, w ystarczała na  
to, ażeby w ykład był dw uję­
zyczny.-

Z tem i popraw kam i w szyst­
kie trzy ustaw y, 

uchw alono ostatecznie.
Po załatw ieniu tych pierw szo  

rzędnej w agi ustaw przegłoso­
w ano jeszcze cały szereg m niej 
w ażnych, poczem zarządził 
M arszalek odczytanie trzech in 
terpelacyj: w niesionych w  spra­
w ie rozporządzenia m inistra 
pracy o

przedłużeniu czasu pracy 
na G . Śląsku. Interpelacje! od­
czytywano w  tym porządku w  
jakim  , zostały w niesione.

N ajprzód odczytał p. Żuław ­
ski interpelację Z. P. P. S. Po ­
tem p. K w iatkow ski interpela­
cję klubu Chrz. D em . W ejściu  
p. K w iatkow skiego na trybunę 
tow arzyszyły okrzyki na lew i­
cy:

Pow stała w ielka

To zrobił Korfanty.
Interpelację N . P. R. odczytał 
p. W aszkiewicz. Przy słowach 
interpelacji: „P. m in. D arow ski 

___ ______ ___ ponosi część odpow iedzialności 
sam em  "ostatecznie uchwalono za w ybuch strajkugeneralne-

Minister i histeria partyjna
(w ąż) Czy uaw y m inister spr. 

xagtram icaaiydh p. A letksander 
Skrzyński w ygłosi w Sejm ie 
expose, czy też tego zaniecha? 
O to problem , żyw o obecnie roz­
trząsany.

W norm alnych w arum ikalch  
kw estj-a expose byłaby rozpatry­
w ania w yłącznie pod kątem w i­
dzenia celow ości. Pow ołanie no­
w ego m iaiishra spraw zagranicz- 
nycdi je<sit w  każdym  razie m oty ­
w em uizasadlniającym przedsta­
w ienie program u politycznego. 
Program  podobny zow ie się ofi­
cjalnie ciągiem dalszym  polity­
ki poprzedniej, ale ucho w praw ­
ne w j-słucha pew ne odchylenia, 
o ile w yw ody nie są z um ysłu  
skąpane w kom unałach. W  każ­
dym  raizie expese m ożna uw ażać  
ca bilet ^izytow y rozesłany u- 
gzędom  zagranicznym .

W  rozitrząsaniach kół politycz  
m ych na  tem at, czy expose będzie  
.w ygłoszone czy też zaniechane, 
te jadnaik m om enty roli nie gra­
ją. Z w łaści  w ą naszym stosun ­
kom filutem ością rozw aża się  
zagadnienie  czy expose p. Skrzyń  
Bikiego —  nieznane dotąd nikom u  
— nie zakw estionow ałoby... ist­
nienia gabinetu.

D laczego?
Im m ensem  iubes renovare re- 

gina  dolorem  (niezm ierm y  ból ka- 
żesz w znow ić królow o). Cala 
dttjbnoatknw ość naszego partyj-

go na G . Śląsku 44, zaw ołał m in. 
D arowski:

To jest demagogia.
M arszałek: Pan m inister nie 
m a głosu.
w rzaw a na lew icy. M arszałek: 
Zw racam Panom uw agę, że do  
m nie należy pilnow anie porząd  
ku. M arszałek w skutek w rze­
nia m usi używ ać

wielkiego dzwonka.
N a lew icy w ołają: W ezw ać m i­
nistra do porządku. Pow oli ha­
łas się ucisza.

M arszalek udziela głosu p. 
prezydentow i m inistrów . G ło­
sy na lew icy: N iech D arow ski 
odpow ie.

Prezydent ministrów 
p. Grabski:

Interpelacje zw rócone są do  
m nie, dlatego daję odpowiedź i 
narazie udzielam krótkiego w y  
jaśnienia.

Rozporządzenie m inistra pra­
cy, dopuszczające 10-godzinny 
dzień pracy w  hutnictw ie 1 tylko  
na G órnym Śląsku i tylko na 
okres 3-ch m iesięcy, nie zm ie­
nia zasadniczego stanowiska  
rządu, polegającego na tern, by  
utrzym ać w  Polsce w całości 
zdobycze socjalne w arstw  pra­
cujących. Rozporządzenie to  
jest prostym w ynikiem faktu, 
że po niem iackieij stronie od pól 
roku istnieje w  szerszych jesz­
cze granicach 10-godzinny 
dzień pracy. O ileby tam  przy ­
w rócono 8-godzinny dzień  gorą­
cy, to u nas to przedłużenie zo­
stanie natychm iast cofnięte, na 
w et przed upływem  3-ch m ie­
sięcy.

O rozszerzeniu tych zezw o­
leń na resztę państwa niem a 
m ow y.

Proszę to przyjąć jako 
stanowcze nasze oświadcze­

nie.
W niosek o otw arcie dyskusji 

nad ośw iadczeniem rządu, od­
rzucono 137 glosam i przeciw  
129. (O krzyki na lew icy). O d­
czytano jeszcze około 70 inter- 
pelacyj i kilka w niosków .

Marszałek: W płynęła jeszcze 
interpelacja p. Łańcuckiego, na  
której odczytanie nie m ogę po­
zw olić, gdyż zaw iera

obelżywe wyrażenia 
pod adresem stronnictw i po­
słów.

O term inie następnego posie­
dzenia pow iadom ię Panów pi­
sem nie. Zostanie on ustalony  
m niej w ięcej

na połowę października 
przez konw ent senjorów , który  
zam ierzam zw ołać na początek  
tegoż m iesiąca. M am nadzieję, 
że w ów czas znajdziem y na  
sw ych pulpitach prelim inarz  
budżetowy. Tym czasem życzę 
Panom w esołych w akacyj. (0- 
krzyki: N aw zajem, dziękujem y  
Panu M arszałkow i).

W A RSZA W A 1. 8.
W  dniu 1-go sierpnia p. m ini­

ster kolei, inż. K . Tyszka, w y­

jeżdża w  trzydniow ą podróż in­

spekcyjną po dyrekcji stanisła­

w ow skiej.

P. m inistrowi tow arzyszyć  

będą: dyrektor departam entu  

m in. kolei inż. M rozow ski, pre­
zes dyrekcji w arszaw skiej, M i­

kulski, naczelnik w ydziału pre  

zydjalnego m in. kolei G ałecki, 

oraz inspektor m in. kolei inż. 

Paw łow ski.

Prócz tego w raz z p. m ini­

strem w yjeżdża delegat nad­

zw yczajnego kom isarza osz­

czędnościow ego inż. D unin.

Potok depesz pod 

adresem: „Minister

Oarowskh Truskawlec*8

* W A RSZA W A 1. 8.
K om isja Centralnia zw iązków  

zaw odow ych w Polsce rozesłała 
okólnik, aby w szystkie organi­
zacje robotnicze i pracow nicze 

w kraju niezw loem ie zw ołały  
specjalne zgrom adzenia człon ­
ków w  celu om ów ienia stanow i­
ska jiakie zajął w spraw ie za­
m achu na S-m iogodzinny dzień  
pracy p. D arow ski i w ysłania  
dioń depeszy treści następują ­

cej : x
^Zebrani robotnicy i pracowni 

cy w .... (m iejscow ość) >wyrażaja 
panu, jako ministrowi pracy 
swe wotum nieufności i proszą 
o natychmiastowe podanie sięo naiycnmi 

\do dymisji." 
1 *

N a pesiedżeniu w ydziału w y­
konaw czego w arszaw skiej Rady

ew . zaw . po om ów ieniu hasto- 
ryeznego roąpoiraądżetnia p. D a- 
row skiego z dn. 18 lipoa i po  
dyskulsiji, w której ąpabkało się 
ono z jedinogłośnem  potępieniem , 
pp. SaM zypiorskiego, Predsą, 
Prószyński  ego, Stanloicha, K ru ­
py, U lickiego, D obieckiego, G rła 
żewskiego. K urow skiego, i in. 

uchw alono:

1) ostrą rew olucję w  której m . 
in. zapowiedziano popajrcie pro­
letariatu całej W arszaw y robo- 
tnikom G órnego Śląska;

2) zw ołanie w iecu w term inie, 
który ustali prezydium Rady.

W czoraj w tej spraw ie odby­
ły się zehram ia ogólne członków  
dziesięciu dzielnic m iasta na­

szego.
D ziś odbędzie się konferencja 

m iędzydzielnicow a z kom iteta­
m i dzielnicow em i w pełnym  
składzie, m ężam i zaufania, w  
fabrykach i zw iązkach zawodo ­
w ych.

Epidemje przestany hyć dla nas straszne
Nie będziemy się Ich bać, bowiem bronić nas będę 

liczni wykwalifikowani Eekarze- hlgjeniścl
Pb długotrw ałej w ojennej do-pracoiw nie działu higjeny odży­

w iania, czw arte piętro —  m iesz­
kania personelu szkolnego i pią­
te piętro —

pokoje mieszkalne 

dla słuchaczów .
Państwow a szkoła higjeny, o- 

tw ienając sw oje podw oje w po­
czątkach przyszłego roku szkol­
nego, uruchom i w pierw szym  
rzędzie kursy dla

lekarzy powiatowych 

i dom rców sanitarnych, a na­
stępnie —  personelu inspekcyj 
pracy.

Tuż w  tym  roku, nie czekając  
na w ykończenie gm achu zorga- 
nizow ano w niew ielkiej salce 
zakładu*  higjeny dw a kursy dla  

dozorców sanitarnych.

D alszym etapem pracy po­
w stającej szkoły będzie przygo­
tow anie  z  ■

samorządowej służby zdroida.

O tw airte w ięc będą kursy dla  
lekarzy sanitarnych, dezynfek­
torów, pielęgniarek i t. p.

Jednia a najw iększych m uze­
ów , jakie będzie posiadać szko­
ła, uprzystępni szerokim w ar-

ryw czej gospodarce departa-  
m ent zdrow ia publicznego niin. 
spraw w ew nętrznych przystąpił 
do

planowej roboty, 

m ającej na celu zabezpieczenie 
ludności od epidem ji.

W  tym  też celni, aby przygoto ­
w ać kadlry odpow iednio w yszko  
lonyoh lekarzy i pom acniczego 
personelu sanitarnego, departa­
m ent zdrow ia postanow ił uru ­
chom ić

szkołę higjeny*

N aw iązano rokow ania iz am et- 
ryfcańską fundacją Roeckfellera  
i w  czerw cu 1922 roku, dzięki 
staraniom ów czesnego m inistra 
zdrow ia p. d-ra Chodźki uzyska 
no odpow iednie fundusze

na budowę gmachu

dla szkoły.
Rotzpoczęto natychm iast robo­

ty budow lane i oto przy pań ­
stw ow ym zakładzie higjeny (na 
ulicy Chocim skiej w M okoto­
w ie) kończy się obecnie  

monumentalny 5-cio piętrowy 

gmach,

dzieło arch. prof. Cz. 
skiego.

Szkoła w yposażona  
w najnow sze zdobycze  
sanitarnej.

W  olbrzym im tym
przym iem ia będą m ieściły

e warsztaty szkolne

dla techniki sanitarnej, parter 
—  kancelafrję szkoły, dział staty  
styczny, epidem iologiczny, bi­
bliotekę, oraz czytelnię, pierw ­
sze piętro —  m ^Eeum  higjeny i 

pracow nię fizyko - fizjologiczną 
drugie piętro —  1 duże i 2 m ałe  
audytorja oraz salki sem inaryj­
ne; na tym piętrze znajdą też 
pom ieszczenia działy: 

administracyjno - pradmy i hi- 
gejny społecznej.

trzecie piętro sale w ykładow e i

Praybyl-

zostanie  
techniki

gm acthiii

stwom  społeczeństw a zapoznanie  
się z now oczesnem i 

zagadnienietmi higjeny.

N ow a ta placów ka w ypełni lu  
kę, jaka dotkliwie daw ały się 
odczuw ać, bow iem z tizech  
dzielnic Polski, tylko M ałopol­
ska posiadała zastęp odpow ied ­
nio w yszkolonych

lekarzy urzędowych, 
którzy i nadal pełnią sw oae •obo­
w iązki.

W ielkopolska zaś. gdzie fuńk}- 
cje te pełnili w yłącznie niem cy, 
którzy stanow iska te w sw oim  
czasie opuścili oraz obszar b. 
K ongresów ki, gdzie lekarze po­
w iatow i nie posiadają  

odpowiedniego przygotowania

I specjalnego, w iele pozostaw iały  
*i pozostaw iają do życzenia pod  

w zględem zdrow otności
Teraz jednakże i tu sytuacja  

zacznie się popraw iać, bow iem  
każdy rok przysporzy szbreg  
w ykwalifikow anych jednostek, 
które zaniedbane dotąd posterun 
ki obejm ą i jako lekarze pow ia­
tow i czuw ać będą nad zdrow ot­
nością sw ego okręgu.

K. A-ski,

w e w spom nianych rozważaniach  
i obaw ach.

M inister Skrzyński nie jest, 
jiak w iadom o, osobistością kom ­
prom isow ą. Przeciw nie, kandy ­
datura jego, a potem  nom inacja  
w yw ołały nam iętny opór niektó  
rych ugrupow ań.

I zaiste, gdyby opozycja prze­
ciw m inistrow i rozpętała się  
choćby njajsikrajniej po pierw ­
szym  jego kroku chybionym , nie  
m ożnaby postępow ania takiego  
potępić. Przeciw nie. Pobłażli­
w ość parlam entu w obec nieudol­
nego m inistra, jest zaw sze kary­
godna.

W danym w ypadku chodziło ­
by jednak o program polityki 
zagranicznej, obliczony na sfor­
m ułow anie pew nych tez, które  
m ają służyć w najbliższym cza 
sie obronie naszych interesów  
państw ow ych.

O tóż nad w yraz sm utną jest 
okoliczność, iż program  ten m o­
że być oceniany nie co do sw ej 
celow ości, lecz pod kątem par­
tyjnych usposobień w obec m ini­
stra.

A  żalu z tego pow odu nie usu­
nie filutem ość. która zapewnia, 
że M arszałek Rataj dlatego tyl­
ko przerw ał urlop i przybył na  
zakończenie sesji do W arszaw y, 
aby rząd i m inistra Skrzyńskie-  
go odw ieść od zam iaru w ygło-1  robić nie w alno) i 

szenia expose ■ grożą jeszcze policją,

r ,v. . y Zdanzają się jadm k tu

Czem Niemcy sopoccy częstują 
przyjezdnych Polaków

Bydło hakatystyczne śmie jeszcze mówić 

„VerfSuchte Polen"
K onia z rzędem tem u, kto z  

w yjeżdżających na letnie m iesią  
ce do

Oliwy i Sopot 
nie m iew ał jakichś w iększych  
lub m niejszych zatargów  z gos­
podarzam i odnajm ującym i tam  
m ieszkania.

To się w dom u za głośno m ó ­
w i i ,,narusza spokój 44 to znów  
siada się zbyt często  na  m ebiłach, 
które się od-tego niszczą i t. d.

N aw et gdyś już .szczęśliw ie 44 
lato przebył, nie w iesz nigdy ja  
ka niespodzianka Cię czeka przy  
pożegnaniu „m iłych 14 gospoda­
rzy. Chodzi tu o tzw . „iSchaden- 
ersatz 41 czyli zapłatę za uszko­
dzone przedm ioty i t. d.

Stłuczenie szklanki, czy tale­
rzyka często pociąga za. sobą żą­
danie zapłacenia  za cały serw is.

Jeśli stawiasz opór i odm a­
w iasz niesłusznej zapłaty, zatrzy  
m ują Ci, jako „cudzoziem cow i44 
izeczy (w zględem sw oich tego

gospodarze, którzy m ają jeszcze 
inny systeon.

N p. taki pan A . Fleischm ann, 
w łaściciel d.om kn w Sopotach, 
K arlikanerstr. 2.

Indyw iduum  to zajm uje stano  
w isko buchaltera w tutejszym  
dtom u gry, i w yróżnia się szcize- 
gólnie sw oją brutalnością w  sto  
sunku do odnajm ujących u nie­
go pokoje,

nie szczędzafi nawet kobiet.
Po przetrw aniu 2-ch tygodni 

śród bezustannych szykan i na­
paści w rodzaju

,,verfluchte Polen“ 
i t. p. zm uszona byłam  przenieść  
się do innego m ieszkania, tracąc 
naturalnie zapłacone kom orne. 
D opiero później dow iedziałam

Okupacja wojskowa 
przez Polską

Przyśniła się warszawskiemu korespondentowi 

wiedeńskiego dziennika

D ie Stunde 44 dni- [ dania sw ej sensacji pozorów  
ny artykuł sw ego ' praw dy, opisuje bardzo szcze-

W IED EŃ. „I 
kuje sensacyjny artykuł sw ego  
korespondenta w arszaw skiego  
p. t: „Polska planow ała w kro­
czenie do N iem iec'4 . Fantastycz 
na inw azja Polski do N iem iec 
nastąpić m iała na w ypadek nie- 
przyjęcia projektu D avesa w  
Londynie. K orespondent dla na

'gółowo, kto, gdzie, jak i kiedy  
zam ierzał okupow ać N iem cy - - 
nie cofa się naw et przed w y ­
m ienieniem num erów dyw izyj, 
które m iały plan w ykonać, ob­
licza koszty tego planu, spo­
sób ich pokrycia it. d. (A W ),

Pożar Messyny

staasziaePrzed piętnastu laty  
tnźęśienie ziem i zniszczyło w ło­
skie m iasto M essynę.uopiero pozni]  ej uiow reumaiani s m c  u u w u u

się, iż w roku zeszłym uciekli i D o tej pory m ieszkańcy m ia- 
ospodarzy i sta nie odbudow ali się jeszcze  

p. z,. I całkow icie, gnieżdżąc się w  pro-
W  ten sposób pom ysłow y  p. F. w izorycznych barakach, jakgdy

rów nież od tychże 
pp. Z.

m a rak-roicznie i pieniądze i cał­
kow ite m ieszkanie do dyspozycji. 

Adwokatowa S. M,
Sopoty. .

by w przeczuciu now ego nie­
szczęścia: oto niedawno groźny  
pożar straw ił drew niane budow ­
le, pozostaw iając bez dachu nad  
głow ą 1500 oeóbe , . ...

W  cały  eh W łoszech U łaądr - 
no zbiórkę na pogorzelców , 
który  cli w ielu odniosło podcEr , 
pożaru ciężkie poparzenia. Spc- 
łeczeństw o w łoskie czyni zarzu ­
ty rządow i, iż nie poprow adź' 1 
w należytem  tem pie akcji odbu ­
dow y M essyny po trzęsieniu zie  
m i, w ystaw iając jedynie dre^v- 
niane baraki, które, jako łatwo­
palne, zostały przez pożar obró-

w  aeroynfi.



!ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S o b o ta , S s ie rp n ia 1 9 2 4 t -CBA

Bezczelny napad bandytów 
na pociąg w tunelu 

Osmarowani sadzą, podobni 

do czarnych diabłów 
skradll 25090 franków

Przed są d e m p rz y s ię g ły c h w  
A ix -e n -P ro v e n c e w p o łu d n io­
wej F ra n c ji ro z p o c z ą ł s ię p ro­
c e s p rz e c iw k o b a n d y to m , k tó ­
rzy 20 k w ie tn ia 1 9 2 2 ro k u d o­
k o n a l i z u c h w a łe g o n a p a d u n a 
p o c ią g , d ą ż ą c y d o M a rsy l j i .

W  p o c ią g u ty m  n r . 2 6 1 w ieź li 
u rz ę d n icy k o le jo w i sk rz y n ię z  
p ie n ię d z m i, p rz e zn a c zo n e m u n a 

wypłaty robotnikom, 
p ra c u jąc y m w d o k a c h p o r to­
w y c h . S k rz y n ia b y ła c e n n a , b o 
z a w ie ra ła o k o ło 2 5 0 .0 0 0 f ra n­
ków.

C z u w a li n a d n ią p ro w a d z ąc y 
p o c ią g p . S a n d ig l ia n o , k tó ry  
u m ie śc ił s ię w  p ie rw sz y m fu r ­
g o n ie tu ż z a p a ro w o z e m , o ra z 
u rz ę d n ik p . F e n o re u . G d y p o ­
c ią g w je c h a ł

do tunelu
B la n ca rd , d w a in d y w id u a , u rn a 
lo w a n e sa d z ą , w p a d ły d o w a g o 
n u . Je d e n z n a p a s tn ik ó w w y ­
m ie rz y ł re w o lw e r w  g ło w ę p . 
F e n e ro u , k rz y c z ą c :

—  R ę c e d o g ó ry , a lb o śm ie rć ! 
T rz y m a ją c w c ią ż w rę k u 

b ro ń , b a n d y ta z k o le i u n ie ru c h o 
m ił p ro w a d z ąc e g o p o c ią g ;

pod groza śmierci 
k a za ł m u o d d a ć k lu c z e o d sk a rb 
c a z p ie n ię d z m i.

S te r ro ry zo w a n i u rz ę d n icy 
n ie m o g li s ta w ić o p o ru . B a n d y 
c i b a rd z o sz y b k o z a ła tw i li s ię z 

250.000 franków 
i w y sk o c z y li z p o c ią g u . G d y  
z a b rz m ia ł sy g n a ł a la rm o w y i  
n im  p o c ią g z a trzy m a ł s ię , z ło ­
c z y ń c y b y l i ju ż d a le k o .

P rz y p a d e k p o m ó g ł p o l ic j i w

- - - - - - - - -- o -

Samochód rywalem kłapoucha
Czyżby osły wymierały we Francji?

w y k ry c iu p rz e s tę p c ó w . W  . 
rę m ie s ię c y p o n a p a d z ie l is t a n o 
m in o w y z w ró c i ł u w a g ę w ła d z 
b e z p ie c z eń s tw a n a n ie jak ie g o 
D e b en e d e tt i , n ie g d y ś ro b o tn ik a 
w  d o k a c h . W ra z z e sw y m b ra­
te m p rz y ro d n im , n a z w isk ie m  
C o d a zz i k u p i ł o n

kawiarnie i kino
i ż y ł d o s ta tn io b e z ż a d n e g o z a­
ję c ia . Ja k s tw ie rd z o n o p rz y 
k u p n ie k a w ia rn i w y p ła c o n o 
p ra w ie c a łą su m ę b i le tam i 2 0 - 
f ra n k o w e m i, a w ię k sz o ść z ra­
b o w a n e g o sk a rb u sk ła d a ła s ię 
z ta k ic h w ła śn ie b a n k n o tó w .

P o z a tem D e b e n e d e tt i w  je d­
n y m  z b a n k ó w w  M a rsy lj i w y ­
n a ją ł so b ie sa fe , a

I klucz

o d sk ry tk i w ra z z u p o w a ż n ie­
n ie m w rę cz y ł sw e m u w sp ó ln i­
k o w i.

W re szc ie p o l ic ja p rz e ję ła l is t  
d o D e b e n e d e tt ie g o , w  k tó ry m  
t rz e c i p rz y ja c ie l, n a z w isk ie m 
B e a u les p ro p o n o w a ł im  p rz y­
b y c ie d o A lg ie ru , g d z ie w ła śn ie 

nabył sklep

z a 2 5 0 .0 0 0 f ra n k ó w .
A u to ra l is tu n ie zw ło cz n ie 

a re sz to w a n o —  b y ł to je d e n z 
n a p a s tn ik ó w z tu n e lu . Z e b ra n e 
in fo rm a c je u s ta li ły , ż e

do niedawna biedak.
n a b y ł o b e c n ie sa m o c h ó d , w y n a 
ją ł w il lę  i w y d a ł d u ż e su m y n a 
sw ó j ś lu b i k le jn o ty .

C o d az z i z b ie g ł p rz e d ś le d z­
tw e m . D w a j d ru d z y s tan ę l i 
p rz e d ła w ą p irz y s ie g ły c h .

p a -

Przekleństwo ghetta ją ściga 
Piękna Dora uciekła od rodziców, 

by poślubić chrześcijanina
c ó w B ę d z in a , b o D o ra p o c h o d z i 

z te g o m ia sta , w y b u c h ła s tra sa - 

l iw em  o b u rz en ie m n a w y ro d n ą 

c ó rę .

N ik t je d n a k n ie z n a je j a d re­

su . U k ry ła s ię p rz ed o k ie m  

g h e tta -.

P ró ż n o ro d z ice c h o d z ą tz e łz a­

m i w  o c z ac h o d k o m isa r ia tu p o - 

l ię ji  d o k o tm isa ir ja tu , b ła g a ją /c o  

o d sz u k an ie ic h c ó r ik i . S ły szą 

w sz ę d z ie je d n ą ty lk o o d p o­

w ie d ź : —  . .C ó rk a je s t ju ż w  ty m  

w ie k u , w  k tó ry m w o ln o je j ro ­

b ić z so b ą c o je g s ię p o d o b a * * .

A ż w re szc ie ro d z ic o m D o ry  

p o d su n ię to p ra w d z iw ie sz a ta ń sk i 

p o m y s ł. Z a p o m n ie l i , ż e są b ą d ź 

c o b ą d ź ro d z ic a m i i rz u c il i n a 

n ią s trasz l iw ą in sy n u a c ję : D o ­

n ie ś l i m ia n o w ic ie p o l ic ji , ż e c ó r­

k a ic h , o p u s izc z a ją c d o m , p o p e ł­

n i ła k ra d z ież 2 0 0 0 z ło ty c h .

P o sz cz e g ó ło w y m z b a d a n iu I 

sp ra /w y o k a z a ło s ię , ż e w ia d o­

m o ść ta je s t z g ru n tu fa łszy w a 

i m ia ła n a c e lu je d y n ie o d e rw a­

n ie c ó rk i o d n a rz e c z o n e g o .

P o sz u k iw a n ia ro d z ic ó w D o ry  

t rw a ją w  d a lsz y m c ią g u , le cz 

b e z sk u tk u .

W  b ę d z iń sk ie m g h e tto p a n u je 

s i ln e w z b u rz e n ie sp o w o d o w an e 

z n ik n ię c ie m c ó rk i je d n e g o z  m ie j 

sc o w y ch k u p c ó w —  p ię k n e j D o ­

ry .
D z ie w cz y n a l ic zy z a le d w ie 2 0 

w io sen i s ły n ie n a c a łe Z a g łę­

b ie z n ie p o sp o li te j u ro d y .

Z n ik n ię c ie m a p o d ło ż e ro m ia /n - 

ty c zn e , b o w ie m D o ra z a k o c h a ła 

s ię w  c h rz e sc ja n in ie —  m ło d y m  

i  p rz y s to jn y m p a n u W ła d y s ła­

w ie .

Z a p a trz e n i w  s ie b ie n ie p o m ­

n ą c o t ra d y c ja c h , p rz esą d ac h , 

n iez l ic zo n y c h p rz e sz k o d a c h n ie 

z ry w a l i w ię z ó w m iło śc i, le cz c o­

ra z s i ln ie j z a d z ie rzg a ją c je , sn u r 

l i  p la n y n a p rz y sz ło ść . P o fa z ie 

n ie w in n e g o f l i r tu  n a d e sz ły g ó rą 

c e w y z n a n ia m iło śc i, a w  k o ń c u 

n a le ż a ło p o m y ś leć o ś lu b ie .

O n , c h o ć sz c ze rz e p ra g n ą ł p o­

łą c zy ć s ię z u k o c h a n ą ja k n a j-

w c a eśn ie j,- p iro p o n o w a l o d ro c z e - 

m ie Ś lu b u n a d w a la ta . O n a p o­

s tan o w iła p rz y śp ie sz y ć o k re s 

sw o je g o sz c zę śc ia i w ty c h 

d n ia ch o p u śc i ła d o m ro d z icó w , 

a b y p rz y ją ć c h rze s t i p o ś lu b ić 

n a rz e c z o n e g o .

Z n a c z n a w ię k sz o ść m ie sz k a ń -

3yć gwiazdą filmową. Jak to modnie 

i jak slą to pięknym paniom podobał 

Miasto szalu filmowego—
Hollywood

Niejednej z warszawianek przyda się 

ta przestroga
A m e ry k a ro z p o c zę ła p ro p a­

g a n d ę p rz e c iw o g a rn ia jąc e j 
sz e ro k ie m a sy p sy c h o z ie  ̂
m a n ji f i lm o w an ia .

N ie id z ie tu o z w a lc z an ie 
m e g o k in e m a to g ra fu .

N ie s ły c h a n a p o p u la rn o ść , 
k ą c ie sz ą s ię a r ty śc i i a r ty s t­
k i f i lm o w e w  S ta n a c h Z je d n o­
c z o n y c h ,

kolosalne gaże.

p o b ie ra n e p rz e z p ie rw sz o rzę d­
n e „ g w ia zd y4; w y w ie ra ją m a­
g ic z n y w p ły w  n a ty s ią c e lu d z i, 
z w ła szc z a n a k o b ie ty , z k tó ­
ry c h c o d ru g a p rz y n a jm n ie j m a 

pretensje do talentu

i a r ty z m u . C e n tru m p rz e m y s łu 
f i lm o w e g o w  A m e ry c e , H o lly ­
w o o d , śc ią g a d z ies ią tk i ty s ię­
c y m ło d y c h p a n ien e k i s ta r­
sz y c h d a m , k tó re z g łasz a ją s ię 
d o p rz e d s ię b io rs tw f i lm o w y c h

c z y

sa-

ja -

Mumja Lenina . 
* w

pod ochroną bagnetów, zasieków z drutu 
kolczastego i sikawek

Wszyscy spodziewają się pożary drewnianego mauzoleum

w  p rz e św ia d c z e n iu , ż e p rz e śc i­
g n ą P o łę N e g ri , M a ry P ik fo n i 
i L i ljan ę G ish ...

S e tk i m ło d y c h k o b ie t sp rz e - 
d a je

p rz e d n ie g o ro k u b y ło ic h je sz­
c z e 2 9 1 .1 1 0 , a p rz e d 1 0 la ty w  
1 9 1 3 —  3 5 6 .3 1 0 .

C z e m u p rz y p isa ć z a n ik a n ie 
ta k sy m p a ty c z n eg o s tw o rz e n ia 
w  fe rm a c h f ra n cu sk ic h ? Z a p e­
w n e ro z p o w sz e c h n ie n iu s ię a u - 
to b il izm U i ia k o s i ły  t ra n sp o r to­
w e j, a m o ż e p o n ie k ą d i o g ó ln e 
m u w z ro s to w i d o b ro b y tu n a 
w s i: b o g a tsz y g o sp o d a rz t rz y ­
m a ra c z e j k o n ie , n iż o s ły . Je d - 
n e m s ło w e m , k o n iu n k tu ra n a 
o s ły n ie p o m y ś ln a .

P ism a f ra n c u sk ie p o d a ją m e­
la n c h o li jn ą w ia d o m o ść , ż e l ic z ­
b a o s łó w w e F ra n c j i z m n ie jsz a 

s ię . c < .
K ła p o u c h , z w ła sźć ż a n a p o­

łu d n iu i g ó ra c h , b y ł b a rd z o 
m ile w id z ia n e m z w ie rz ęc ie m 
p o c ią g o w e m i ju c z n e m , ta ń - 
sz e m o d k o n ia —  a w b re w o p i- 
n j i —  p ra c o w ite m i w c a le n ie ... 
o s łe m . 4

W e d łu g o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i 
z w ie rz ą t d o m o w y c h w u b ie­
g ły m  ro k u n a l ic z o n o w e F ra n­
c j i 2 8 3 .7 6 0 o s io łk ó w , g d y p o 

- - - - - - - - -- - o -

Murzyn Siki ożenił się z białą kobietę
i uwała się za artystę sportowego

Z n a n y b o k se r „ c z a rn y f ra n - 
c ttz“ , S ik i, p o ś lu b ił w N o w y m  
Jo rk u b ia łą k o b ie tę . U  u rz ę d n i­
k a s ta n u c y w iln e g o S ik i z e­
z n a ł, ż e m a la t 2 3 , u ro d z ił s ię 
w m ie śc ie S a in t-L o u is w  S e n e -

g a lu . P o d a ł s ię z a a r ty s tę . Z o ­
n a je g o , l ic z ą c a la t t rz y d z ie śc i, 
je s t ró w n ież z z a w o d u a r ty s t­
k ą . Ja k ie j sz tu c e h o łd u je p a n i 
S ik i —  d e p e sz e a m e ry k a ń sk ie 

in ie p o d a ją .

W e d łu g p ie rw o tn e g o p la n u 

m a u zo le u m L e n in a m ia ło 

b y ć m a n u m en ta iln ą b u d ia w ią z  

g ran itu w y s taw io n ą n a C z e rw o­

n y m  p la c u p rz y z e w n ę trz n y m 

m u trz e K re m lu , z k tó ry m  m ia ło 

s ię łą c zy ć w e w n ę trz n y m k o ry ta­

rz e m i w ro tam i p rz o b ite m i w  

m u rze .

P o śm ie rc i L e n in a w z ię to s ię 

d o w y k o n a n ia p la n u , le cz n a tra­

f io n o 'D la n ie o cz e k iw a n e t ru d n o­

śc i. P rtz y k o p a n iu g łę b o k ic h fu n  

( la m e n tó w

pojawiła sie woda zaskórna, 

k tó ra u n ie m o ż l iw ia ła i  n isz cz y ła 

ro b o ty , m im o w sz e lk ic h z a b e z r 

p ie c z e ń . P ra c o w a n o w e d n ie i  

w  n o c y , le cz ro b o ty n ie p o s tę p o­

w a ły n a p rz ó d .

L u d n o ść M o sk w y z a c z ę ła sz em 

ra ć o c u d z ie a sp raw a b u d o w y 

m a u z o leu m p rz y b ie ra ła c h a ra k­

te r sk a n d a lu .

N ie c h cą c o d s tąp ić c a łk o w ic ie 

o d p ie rw o tn e g o p la n u , b o lsz e w i­

c y
postanowili zamienić 

c ię żk ą , m o n u m e n ta ln ą b u d o w lę 

g ra n ito w ą n a le k k i b u d y n e k 

d rew n ia n y . W p ra w d z ie p rz y te j 

z a m ia n ie z m u sze n i b y l i p o św ię­

c ić p rz e rw o id n ią m y ś l a u to ró w 

p ro je k tu , c h c ą cy c h " w y raz ić w  

p o tęż n y ch k sz ta łta ch p o ję c ie

w ie c O T ic śc r i, le cz h o fe sew ic y n a 

M a fe ió d ro b n o s tk i n ie z w ra jc a ją u - 

w a tg n .

P rz y s tą p io n o z a te n n d o w y k o ­

n a n ia d iru g ie g o p ro l je k tu i w  

d w a ty g o d n ie w y s taw io n o b u d y­

n e k , d o k tó reg o p rz en ie s io n o 

z w łc tk i L e n in a .

O b ec n e m ja n zo le u m L e n in a 

je s t to p o p ro s tu 

baral: z pomalowanych desek 

b o c z n e w y lo ty d a c h u s łu żą z a 

t ry b u n y , z k tó ry ch p rz y w ó d c y 

k o m u n is ty c zn i p rz e m a w ia ją w  

c z as ie p a ra d w o jsk o w y c h i  m e e - 

t in g ó w . N a d w e jśc iem u m ie sz c so 

n o z w ie lk ic h , c z a rn o m a lo w a­

n y c h l i te r d re w n ia n y c h n a p is 

„ L en in ’ * , a p o n iż e j n a b ia łe m t le  

sk rz y ż o w an y s ie rp i  m ło t z te k­
tu ry , c z e rw o n o m a lo w a n e j. I 

W sz y stk o to  ro b i w raż e n ie ty m ­

c z a so w o śc i.

G z ę ść C z e rw o n eg o p la c u w o k ó ł 

m a u zo leu m je s t 

ogrodzona drutem . kolczastym, 

a o p ró c z te g o s ta le d y ż u ru je ta m  

p o s te ru n e k e z e k is tó w n ie w p u sz 

c z a ją c n ik o g o p o z a o g ro d z e n ie . 

W stę p d o izw o i lo n y je s t ty l lc o  z n a 

n y m k o m u n is to m , d i ła w y g o d y 

k tó ry ch u m iesz cz o n o k itk a , ła w ę 

c z e k ...

W o k ó ł m a u zo leu m z a ło żo n o 

k lo m b y z ró ż , ,C ie k a w i n ie ra z

c h c ą s ię z b l iż y ć d o o g ro d ze n ia , 

le cz

posterunek grozi strzelaniem..

Z a b aw n ie sp ra w ia w ra że n ie o - 

b a w a b o lsz ew ik ó w p rz ed z a m a­

c h e m m m a u fz a le u m . P rz e d e - 

w szy s tk iem o b a w ia ją s ię p o d p a­

le n ia . D o p o s te ru n k u c ae k is tó w 

p rz y d z ie k w sn a s ta le k i lk u  s tra­

ż a k ó w i  u s ta w io n o n a rz ęd z ia ra 

to w ró c z e - O p ró c z te g o d y ż u ru je 

ta m sa m o ch ó d c ię ż a ro w y , a b y 

w  m a p p o ż a ru m o ż n a b y ło

wywieźć zabalsamowanego

' ’ .?! trupa
L e n in a .

D la C h a ra k te ry s ty k i n a s tro­

jó w  w  M o sk w ie n a leż y d o d a ć , 

ż e lu d n o ść z d z iw n y m u p o irem 

o c ra e k u je ja k ie g o ś n ie z w y k łe g o

z d a rz e n ia z o w e m in a u ro le n m i  

w ie rzy w  je g o k ró tk ą e g z y s te n­

c ję . T o te ż n a p la c u G z e trw m iy m 

s ta le z b ie ra ją - s ię g ro m a d k i lu ­

d z i, p ra g n ą c y ch b y ć n a o c tzn y m i 

św ia d k a m i p o ż a ru .
MIIU1I11I l-ll l-.l i L .................................................................. i.

Kaokoło świata aeroplanem
Przed lotnikami płynie okręt

L O N D Y N , 3 1 .7 - Z  H u ll d o n o - w y p ły n ą ł w  k ie ru n k u z am ie rz o - 

sz ą , ż e a m e ry k a ń sc y lo tn ic y , o d - n y m  p rz e z lo tn ik ó w o k rę t w o - 
b y w a jąc y p o d ró ż p o w ie trz n ą d o -1 je n n y S ta n ó w Z je d n o c zo n y c h 

O ko lą św ia ta , o d le c ie l i d z is ia j j d la sy g n a l iz o w a n ia p rz ez ra d io 

s ta m tąd n a w y sp y O m e ń sk ie ja o z m ian a c h p o g o d y , o ra z d la u -  

k o  n a o s ta tn i e tap te j p o d ró ż y . | t rz y m y w a n ia k o n ta k tu z p i lo ta -
P rze d o d lo te m a m ery k an ó w Im i. (P A T )

Fałszerze 50-groszówek
W A R S Z A W A  1 . 8 .

W o b e c p o ja w ie n ia s ię fa łsz y­

w y c h m o n e t 5 0 -c io g ro szo w y c h , 

p o l ic ja w  T a rn o p o lu w sz c z ę ła e - 

n e rg ic z n e d o c h o d z e n ie i  p o k i l ­

k u d n ia c h o d n a la z ła fa b ry k a n­

tó w . S ą to : F ra n c isz e k P io tro w­

sk i, S te fa n P a r ty k a , M ic h a ł D o -

b n z ań sk i, k tó rzy p u sz c z a l i w  o - 

b ie g fa łsz y w e m o n e ty , u ż y w a ją c 

d o te g o n ie le tn ic h d z ie c i.

D o w y ro b u fa lsy f ik a tó w u ż y­

w a n o b a rd z o p ry m ity w n y ch n a­

rz ę d z i, a d o o d le w ó w c ię ż k ie g o 

o ło w iu .

Złodziej zajrzał do 
torebki

S e k re ta rc e k lu b u b ia ło ru sk ie­
g o w  S e jm ie , p . E u g e n ji S ło b o - 
d  z ia n o w n ie , z a m ie szk a łe j w  
W o ło m in ie , sk ra d z io n o z to re b­
k i  p o d cz a s ja z d y t ra m w a jem l i -  
n j i N r. 1 8 n a N o w y m S w ie c ie r - 

1 2 7 z ł.
O k ra d z io n a z w ró c i ła u w a g ę  

n a s to ją ce o b o k n ie j d w ie p o d e j 
rż a n e k o b ie ty . P o s tw ie rd z en iu 
k ra d z ie ż y je d n a z n ich w y s ia­
d ła i sz y b k o o d d a l iła s ię w  u l i ­
c ę C h m ie ln ą , d ru g ą z a trzy m a­
n o i o d p ro w a d z o n o d o 1 0 -g o k o  
m isa r ja tu .

DZIWNE PRZYGODY
STAŚKA WĄSIKA

napisał

Zdzisław Kleszczyński

Streszczenie początku powieści

Stasiek Wosik rodem ze Sloska 

ledwie z życiem uszedł z Bolsze- 

wji. W pogranicznej komendzie

mieckiem na froncie francuskim 

i rosyjskim, jak przeszedł do au^ 

_______ _ ____ strjackiego pułku ułanów, gdzie 

opowiada porucznikoici Dziars- byli sami polacy, wreszcie do le- 
■ "**? gjonów.M e m u jak wdkz^fl w wojsku nie

11

„Byłem ty lk o le k k o k o n b u z - p o z y c j i i u sa d o w ili s ię w  n ie j 
jo w an y , ja k s ię o k a z a ło , n a p o w ró t —  a le c ó j? Ja b y łe m  

T rz e c h m o ic h k o le g ó w ro z e r­
w a ło n a s trz ę p y ... A le , k ie d y 
o p rz y to m n ia łe m , z o b a c z y łem , 

ż e ró w  p e łe n je s t m o sk a li . B y ­
łe m  z n ó w w  n ie w o l i . O d tra n s­
p o r to w a l i m n ie z a ra z d o la z a­
re tu , a s ta m tą d —  d o sz p ita la , 
po k i lk u  d n ia c h . D o w ie d z ia łe m  
się p ó ź n ie j , ż e n a s i te j sa m e j 
je sz c ze n o c y , k o n tra ta k ie m , 

Wyjrzucfli rosjan* ze zdobytej

c z asu p o tra k to w a l i m o sk a le —  
d łu g ie m ie s ią c e w a lk , n ie p rz e­
sp a n e n o c e , c h ło d y , g ło d y —  
w sz y s tk o to o d e z w a ło s ię n a - j 
ra z ... Ju ż m i s ię z d a w a ło , ż e । 
n ic z e m n ie n ie b ę d z ie ! S tra - i 
c i łe m z u p e łn ie w ła d z ę w  rę - | 
k a c h , ź le s ły sz a łe m , t ra w iła | 
m n ie ja k a ś g o rą c z k a “  p o p ro - 
s tu ro z k le ja łe m s ię , ja k ź le o d­

ra to w a n y g a rn e k ...
„ W id ać je d n a k s i ły m ia łem 

m ło d e , z d ro w ie g d z ieś w  z a­
p a s ie , b o s ię w y liza łe m . P o b y­
łe m  je sz c z e w  ty m  sz p ita lu k i l ­
k a ty g o d n i, p o c z e m , ra z em z  
p a r t ją je ń c ó w , w y s ła l i m n ie d a 
le k o , b o a ż n a U ra l.. W ie p a n 
p o ru c z n ik , p o d sa m e u ra lsk ie 

g ó ry ...
—  W iem ...
—  T a m u m iesz c zo n o n a s w  

ja k ie m ś m a łe m m ias te cz k u i  
t rz y m a n o p o d s i ln ą s traż ą .

„ B y ło  ta m p re c z , p o ró ż n y ch 
o sa d a c h i m ia s te cz k a c h , b a r­
d z o d u ż o je ń c ó w w o jen n y c h , 
o so b liw ie c z e c h ó w , c o s ię d o 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _- j  n ie w o l i p o d d a w a li c a łe m i o d - 
kolby, łctóromi mnie swojego i działami. Jeździli także specjał

o ż r Ja b y łe m  
w  n ie w o li i n ic m iło  w sz y stk o 

n ie p o m o g ło ...
„ M u s ia łe m s ię le cz y ć d o b re 

d w a m ie s ią c e , c h o ć k o n tu z ja 
b y ła n ib y ta k a so b ie , n ie s tra sz 
n a ... M o ż e p a n p o ru c z n ik b y ł  
k ie d y k o n tu z jo w a n y , to w ie , 
że to jest paskudna historia... 
T a m te d w ie z a b l iź n io n e ra n y 
o d k a ra b in u m a sz y n o w e g o — i

n i e m isa r iu sz e p o c a łe j R o s j i 
i w y ła w ia l i ty c h „ P e p ic z k ó w“ , 
ja k m y śm y ic h n a z y w a li . F o r­
m o w a n o c z esk ie le g io n y .. C o 
o n e w a rte b y ły , to s ię p ó ź n ie j 
o k a z a ło .... W iad o m o , c z e s i są 
d o b ry m i k u p c a m i i sp ry tn y m i 
p o l i ty k a m i, a le o ic h w o je n n e j 
b itn o śc i d a ło b y s ię b a rd z o d u­
ż o p o w ie d z ie ć ...

P rz y je c h a li o n i ja k o e m isa r­
iu sz e ta k ż e d o n a s . N ie m ia łem 
w y b o ru . D o p o lsk ic h o d d z ia­
łó w , k tó re , ja k s ły sza łem , s ta­
ły  d a le j n a S y b e r ji , n ie m ia łem 
ż a d n e g o sp o so b u s ię d o s ta ć ... 
C z e ch o m o to c h o d z i ło , ż e b y 
m o sk a l i o c y g a n ić sw o ją l ic z b ą , 
ż e to ic h n ib y ta k d u ż o je s t —  
i w szy s tk o o k ru tn ie b itn e w o - 
ja k i. Ja k m n ie z a cz ę li n a m a­
w ia ć , ja k z a c z ę l i n a c isk a ć —  
c o m ia łem ro b ić ? Z g o d z i łe m 
s ię . Z a lic z y l i m n ie d o L e g jo n ó w  
c z e sk ic h , g d z ie , p o p ra w d z ie 
m ó w ią c , b y ło ro z m a ite g o b ra c­
tw a , ro z m a ite j n a ro d o w o śc i b e z 
l ik u . P o sz liśm y ...

„W ty m  c z a s ie w R o s ji , ja k  
pan porucznik wie, zaczął się

ro b ić c o ra z g o rsz y b ig o s . K ie ­
ro ń sk ie g o d ja b li w z ię l i , b o lsz e­
w ic y  w z ię l i w sz y stk o w  g a rść 
i z a c z ą ł s ię ta n ie c ! ...

„ D łu g o b y m m u s ia ł o p o w ia­
d a ć , c o i ja k , a le ty le p a n u p o­
ru c z n ik o w i p o w iem , ż c to b ra te r 
s iw o b ro n i z C z e c h a m i p su n a 
b u d ę s ię n ie z d a ło . N ib y  to p o l i 
ty k o w a li , n ib y p ię k n ie o p o la­
k a c h m ó w ili , a le , ja k c o d o c z e ­
g o p rz y sz ło , z d rad z a l i . . .

„ W ię c p o m y ś la łe m so b ie , ż e 
t rz eb a b ę d z ie c h y b a sw o ic h 
sz u k a ć b l iż e j, sk o ro n a S y b e r ję 
d o p o lsk ic h k o rp u só w d o s ta ć 
s ię n ie sp o só b . T a k i z ro b iłe m . 
T y lk o ,  ż e z a m ia s t d o p o la k ó w , 
d o s ta łe m s ię , ja k o w o lo n te r , d o 
a n g l ik ó w , k tó rzy w ty c h c z a­
sa c h z jaw ili  s ię n a p ó łn o c y ...

—  T o b y ła w a sz a p rz ed o s ta ł 

n ia s łu żb a , W ą s ik ?

— T a k je s t, p a n ie p o ru c z n ik u . 
P rz e d o s ta tn ia . B o ry c h ło p o te m 
w stąp i łem d o P . O . W ., d o P o l­
sk ie j O rg a n iza c j i W o jsk o w e j ~  
i s i ła b o lsze w ik o m n a szk o d z i- 

łe m «

ostatnią suknię, 
a b y o p łac ić k o sz ty p o d ró ż y do 
H o lly w o o d . T a m c z e k a n a n ie 

w y m arz o n e sz c z ę śc ie , s ła w a I  
k a r je ra ... N ie s te ty , m a rze n ia 
te z m ie n ia ją s ię w  g o rz k ie ro z­
c z a ro w a n ie .

D y re k to rz y w y tw ó rn i n ie 
p rz y jm u ją w o g ó le z g ło sz e ń i  

nie chca mówić
z k a n d y d a tk a m i. W y trw a lsz e 
c z e k a ją ty g o d n ia m i n a sz c zę­
ś l iw sz ą c h w ilę . R e sz tk i d o la­
ró w  n ik n ą i ro z p o c z y n a s ię n ę­
d z a . N iem a c z e m o p ła c ić p o k o­
ju  w  h o te lu —  w y rz u c a ją je n a 
u l ic ę . A  ta m n ie rza d k o c z y h a 
h a n d la rz ż y w y m to w a re m ... 
O c z y w iśc ie , n ie b ra k ró w n ie ż 
b o g a ty c h p a ń , z w łasz c z a ro z­
w ó d e k , k tó re p rz y b y w a ją tu  
w y d a ć a l im e n ty , o trzy m a n e o d ! 
b o g a ty ch m ę żó w .

O d k ą d z a ś

sześcioletni Jackie Coogan

z a b ły sn ą ł n a f i rm a m e n c ie f i l ­
m o w y m , rz a d k o k tó rz y ro d z ic e  
n ie u w a ża ją sw o ic h 
k ó w z a g w ia zd y 
w ie lk o śc i. Z je ż d ż a ją 
sw e m p o to m stw e m 
H o lly w o o d ...

S ta ty s ty k a w y k a z u je , 
d z ie n n ie

400 kandydatów

d o k a r je ry k in em a to g ra f ic z n e j 
w y sy p u je s ię n a b ru k f i lm o w e­
g o m ias ta .

P o lic ja w re sz c ie w z ię ła 
d o z w a lcz a n ia te j k lę sk i, p rz y 
p o m in a ją ce j sz a ra ń c z ę .

P ro p a g a n d ę a n ti f i lm o w ą p ro­
w a d z i s ię m ięd z y in n e m i w  te n 
S p o só b , ż e *

na każdym liście.,

k a rc ie lu b p a k ie c ie , w y sy ła n y m 
z . H o lly w o o d , u rz ą d p o c z to w y 
w y b ija s ta m f i lę te j t reśc i:

„ P ro sz ę p o w ie d z ie ć w sz y st­
k im  z n a jo m y m , b y n ie sz u k a l i 
sz c z ę śc ia w H o lly w o o d . N ie 
p rz y jm u je s ię w c a le a r ty s tó w 
f i lm o w y c h " .

b e n ja m in - 
p ie rw sz e j 
w ięc

p ro s to
z e 
d o

ż e

—  T o d z iw n e ! Z d a je m i s ię , 

ż e c o ś u p a n a z m ie n i ło s ię ...

—  Is to tn ie : k a z a łem o b c ią ć 

o g o n m e m u p su ...

( „ P e tit P a r is ien " ) .

—  G d z ie śc ie s ię z p e o w ia k a - 

m i sp o tk a l i?
S ta s ie k w e s tc h n ą ł.
—  P ra w d ę m ó w ią c , p a n ie p o­

ru c z n ik u , n ie ty le ja s ię z n im i  
sp o tk a łe m , i le ic h sz u k a łe m 
u m y ś ln ie —  i z n a la z łe m , c h o ć 

to b y ło p o łą c z o n e z w ie lk ie m  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m i t ru d a m i. 
A le p o s ta n o w iłem so b ie —  

i i  d o k o n a łem !
„ P rz e d te m je sz c ze d o c h o d z i­

ły  m n ie g łu c h e w ieśc i, ż e te n 
i ta m te n z L e g jo n ó w n a sz y c h , 
k tó ry b y ł m i z n a jo m y o so b iś­
c ie a lb o z n a z w isk a , je s t w  R o­
s j i i p ra c u je d la sp ra w y . N ie fc to 
rz y d o k a z y w a li p ra w d z iw y c h 
c u d ó w w a le c z n o śc i! A n o , z ^ - 
k n ą ł m n ie z n im i p rz y p a d e k , 
b o m , p ra w d ę m ó w ią c , o k ro p n ie 
te m u p rz y p a d k o w i d o p o m a­
g a ł... W ię c , ja k e śm y s ię s to w a­
rz y sz y l i, ju ż n ie ro z s taw a liśm y 
s ię , ty lk o p ra c o w a li z ta k im  
c e le m , ż e b y p o p ie rw sz e , b o l­
sz e w ik o m d o k u c z y ć , a , p o d ru­
g ie , ja k ą ś d ro g ą d o O jc zy z n y 

d o trz e ć ... *
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Ust do Redakcji.
która zawsze stała na straży ideSzanow ny Panie Redaktorze!

U przejm ie proszę Szan. Pana 
Redaktora o łaskaw e zamieszczę 

nie w Jego poczytnem piśm ie 

niniejszego listu:
Po trzech latach, opuszczając 

stanow isko kierow nika teatru 
w  Toruniu, uw ażam za sw ój oho 
w iązek publicznie w yrazie m oje

alów sztuki scenicznej. Pp. re­
daktorów ie St. Sacha, Zagierski 
i K w iatkow ski, krytycy teatrah 
ni prof. A . M iinnich, prof. E. Ba­
liński, p. Z. G uzow'ska, p. reda­
ktor Różański, p. M adejski,

nąjgOrętsze podziękow anie Sza­

now nym (

„W ube" życzliwym sw ym sto­

sunkiem do teatru byli m oral­
nym drogow skazem dla tego o-

O byw atelom m iasta To^rętu na dość burzliw ych w o­

runią, za Ich gorące i godne 
przykładu popieranie sztuki 
scenicznej, w pierwszym zaś 
rzędzie Sądownictwu Torunia, 

a szczególnie W nym PP. Sę­
dziom , oraz K orpusow i O ficer­
skiem u załogi toruńskiej.

Teatr w Toruniu, zakładając 
niejako podw aliny życia kultu­
ralno-artystycznego na Pom orzu 
w najcięższym sw ym ol^esie 
znajdow ał zawsze w ielkie zrozu­
m ienie i w ydajną pom oc Rządu 
i M agistratu m . Torunia, m ając 
za sw ych orędowników K om ite­
ty Teatralne z pp. A . G órskim , 
w icew ojew . dr. W oydą, prezy­
dentem m . Torunia St. M ichał­
kiem i ostatnio w iceprezyden­

tem m . Torunia p. Jankow skim 
na czele jako przewodniczącym , 
którzy sw ą m iłością i odczuciem 
tej w ażnej placówki na Pom orzu 
starali się dźw igać ją i utrzym ać 
na w ysokim poziom ie; niechaj 
m i w olno będzie na tern m iej­
scu korne pochylić przed nim i 
głow ę, w dow ód aktu {najgłęb­

szej w dzięczności.
N ie m niej przeto nie zdołałby 

ostać się ten przybytek sztuki 
polskiej, gdyby nie znalazł m o­
ralnej’podniety i m aterjalnej po 
m ocy i innych czynników a prze 
dew szystkiein prasy toruńskiej,

dach.
Ster zaś w tej trzyletniej po­

droży spoczyw ał w ręku osób, 
które gorącem sercem i ofiarno­
ścią sw ą kierow ały .tym okrę­
tem , chroniąc go od zguby. N ie- 
chajże m i w olno będzie złożyć 
Im  na tern m iejscu niski pokłon 
l^zedew szystkiem zaś pp. sta­
roście drow i W ybickiem u, prez. 
Rady m iejskiej drow d Z. Ban­
dę Iskiem u, drow i T. Zęgarskie- 
uiu radcy M . S. Stefanow iczo­
w i, Cz. Buzie, dyr. Banku Z  w . 
Spółek Zarobkow ych L. Basiń­
skiem u, Cz. G aszyńskiem u, J 

K apczyńskiem u, A . M roczkow­
skiem u, dyr. Banku H andlowe­
go W arsz. J. M ężnickiem u i S. 
Ruszczy liskiem u.

D zięki ty lko w spółdziałaniu 
tych w szystkich czynników, —  
znajdując w nich oparcie i siłę 
w ew nętrzną, zdołałem być m oże 
z dużem i usterkam i, przeprowa­
dzić trzyłefiią kam panję teatrąl 
ną w Toruniu.

Składając jeszcze raz gorące 
„Bóg zapłać", zachow uję w sw o- 
jem sercu niezapom nianą w dzię 
czność i długotrw ałe w spom nie 

nia.
Z pow ażaniem 

D yrektor (— ) Szpakiew icz.

Toruń, 31 lipca 1924.

dlung“ , — „C . G . Róthesche- 

Buchhandluug —  Erich Schnei­
der", — „G raudenzer M óbel-In­
dustrie", — „Institut fur Zahn- 
leidende", — . „G raudenzer L i-  
thographische K unstanstalt O t­

to H enn", —  „H errenartikel St. 
Chuda“ , oraz szereg innych, na 
spisanie których potrzeba było­
by dużo czasu i papieru.

G dyby to było w Niemczech, 
to polskie napisy z pew nością, 
by kazano zdjąć, a u nas:.„Wol­
no w Polsce jak kto chce“ . 'T rzy­
m ają się przysłow ia!

Ta! — trudno — A le jeżeli 
w ładza nie m oże tem u zaradzić, 
to obywatele w poczuciu naro-

sów na now o um ieścić napis: 
„Hotel zum godenen Loewen".

Czy w N iemczech w olno było­
by krzyczeć na, ulicach i podw ó­
rzach „ w ęgiel"? —  A  tu —  ciągle 
się słyszy „K ohle". Sądzić nale­
ży, że każdy N iem iec w  G rudzią­
dzu rozumie co to jest węgiel - 
w iec starczyłoby w rołać tylko po 

polsku.
Czyżby to się robiło w celu 

„ogrzania" serc niemieckich?
św ita p. Prezydenta Rzplitej

szczególne m iała „szczęście"
glądania polskiego „oblicza" 
m iasta, gdyż na każdym kroku 

prześladow ały ich napisy nie­
mieckie. Jadąc do Szkoły Irn.

dowem powinni sami skasować M arcinkow skiego na rogu ul.

swoje szyldy niemieckie. T „  . - ’  _Brackiej w idnieje napis: „Hugo

[oś nie mś g pttm MM
lej tak m ów ił ten ojciec m iasta:

Pom im o gennanizow ania Po­
m orza, żył jednak w nas duch 
polski —  naw et się o tern głośno 
mówi, podkreśla — jak to m iało 
m iejsce tak niedaw no, podczas 
pobytu p. Prezydenta Rzplitej 
w G rudziądzu ...

W m ow ie pow italnej podkre­
ślił jeden z naszych ojców m ia­
sta: .^..„Grudziądz był przez 
150 lat z wysiłkiem i perfidją  
germanizowany, — duch jednak 
rdzennych mieszkańców tego 

grodu pozostał polskim".
A  jednak ciągle się słyszy mo­

wę niemiecką i to niestety z ust 
godnych polskich obywateli. Da

M iasto nie m ogąc oficjalnie 
rozkazać zniesienie niemieckich 
szyldów, pow inno zarządzić usu 
nięcia napisów z pomnika przed 
wejściem do parku miejskiego.

Pow szechnie znana firm a 
„Strug" idącą w poczuciu naro- 
dow em 'szerzenia polskości —  
składała znaczne sumy pienięż­
ne na odbudowę teatru. Chw a­
lebny to czyn. I ona pow inna by­
ła już daw no znieść szpecący na­
pis ze sw ego budynku: „S. H er­
m ann gegr. 1870. K unstlerich ge- 
leitete W erkstatten fur das ge- 
sam te G ebiet der W ohnungs-Ein 
richtung". W idać, że brak ku te­
m u dobrych chęci.

Pan K uli —  aczkolw iek ucho­
dzi za lo jalnego obyw atela pol­
skiego, i um ie po polsku najle­
piej: „dzień dobry" i „do w idze­
nia", to jednak „w  ilcza natura 
do lasu ciągnie", —  bo odnaw ia­
jąc sw oją kam ienicę nie zapo­
m niał, aby obok polskich napi­

Degusan" — Delikatessen-Colo- 
nialwaren".

N a w ystaw ow ych oknach był 
onego czasu napis i w polskim 
języku, lecz w łaściciel na przy­
jazd N ajw yższego D ostojnika 
Państw a tak „gorliw ie"  kazał 
wyczyścić okna, że napisy pol­
skie, przedtem już dotknięte zę­
bem czasu, uległy zupełnej za­
gładzie.

N a. „Placu 23-go Stycznia" po­
budow ano specjalne podjum 
z którego przyglądano się defila­
dzie w ojskow ej. N a vis-a-vis po 
djum na dw óch słupach, przy­
branych zielenią i herbem m ia­
sta w idniał napis: 
„Najwyższemu Zwierzchnikowi

Armji — Cześć" 
a z pod spodu w yglądał „wsty­
dliwie" inny na oknie w ystaw o- 
w em z pozłacanych złożony li ­
ter: „Danziger Reiffeisenbank Ę. 
G. m. b. H. Filiale Grodzi a dz.

Sm utne to — ale praw dziw e.

Zajście w' Kościele Marjackim  
w Gdańsku.

Buta i zarozum iałość hakaty- 
styczna nie zna już granic, a na 
każdym kroku ujaw nia się nie-

.... Kiedy przed 4 laty bły­
snęła dla Grudziądza jutrzenka 
swobody, miasto z zadziwiającą 
szybkością się spolszczyło, przy­
bierając swój stary polski cha­
rakter".

Przew odniczący Rady m iej­
skiej w itając m ow ą P. Prezyden 
ta, zaznaczył z dufiią na wstępie, 
że Grudziądz po 4 latach pol-!polskim u m ieszczących się tam 

skich rządów już zupełnie na- pam iątek, zrabow anych przez 
brał polskiego oblicza. protestanckie prusactwo. W y-

A le z tern „obliczem" — to go- cieczkow iczów oprow adzał po 
rzej! Co krok praw ie widzi się kościele kustosz czy jego zastęp-j 
niemiecki szyld lub napis: „M ar (ca i jako cicerone daw ał im w y- 
garine-H aus des Ó stens", — „E i-  jaśnienia. K to słyszał chociaż 
senhandlung", — „M ehłhan-|ty lko raz w yjaśnień tych, w ie

naw iść do Polaków, czego do­
w odem przykre zajście, jakie 
m iało m iejsce w ubiegłym tygo­
dniu w kościele M arjackim . D o 
kościoła tego przybyła pod prze­
w odnictw em profesorów w ycie­
czka uczestników w w ejherow - 
skich kursach w akacyjnych ce­
lem zw iedzenia drogich i serem

doskonale, ile w ykazują one bra­
ków , ile zaw ierają niedopow ie­
dzeń w spraw ach, które nas Po­
laków obchodzą w łaśnie naj­
w ięcej. N ic dziw nego, że niedo­
pow iedzenia te chciał uzupełnić 
jeden z profesorów ! zaczął da­
w ać w ięcej w yczerpujące w y ­
jaśnienia, po które sięgnął do 
historji Polski. To oburzyło ha- 
katystycziiie. nastrojonego cice­
rone do tego stopnia, że zabro­
nił m u m ów ić po polsku i w y ­
prosił sobie daw anie w yjaśnień 
do których ty lko on jest rzeko­
m o pow płany i nakazał w yciecz­
ce opuścić św iątynię. Członko­
w ie w ycieczki nie dali się zbyć 
i gdy Prusak zaczął coraz natar­
czyw iej dom agać się opuszcze­
nia kościoła, zażądali zw rotu

W  sobotę, dnia 2-go i niedzielę, dnia 3-go sierpnia b. r, 

Przedstawienie Henefisowe 
artystów biorących udział w sztuce: 

„Pum Molltzeusho"
G abrjeli Zapolskiej w 3 aktach

W sztuce tej biorą udział p.p.: G uttner, Roland, K w as- 
kow ski, G rolicki, M alanow icz, K arska, Bohuszów na, D ą­

brow ska, Św ięcicka i Trzywdar.

Początek o godz 8 koniec o 10.30 w lecz. -- Ceny m iejsc zw yczajne

Mydlą ■■—■mm
kosmetyki 
perfumy 

wyroby sumoioe
poleca najtaniej 

Drogerja Pod Koroną  

Leon Ryditer 
Toruń, Chełmińska 12

w stępnego. Cicerone zaczął się 
>vów czas tem bardziej oburzać i 
w ym ógł w reszcie, iż członkow ie 
w ycieczki nie m ogli dokończyć 
oględzin prastarych m urów ko­
ścioła ongiś katolickiego i m u- 
sieli go opuścić. Czy dopraw dy 
przy zw iedzaniu kościoła, o ile 
uzyska się do niego w stęp za 
osobną opłatą, trzeba godzić się 
na narzucenie się kustosza lub 
jego zastępcy z w yjaśnieniam i 
tendencyjnie pom ijającem i szcze 
goły, które nas obchodzą? Bądź 
co bądź, to traktow anie nas Po­
laków w kościele zasługuje na 
napiętnow anie i na rozpatrzenie 
przysługujących zw iedzającym 
pam iątki nasze praw .

Z TEATRU.
D ziś w soboto 2-go i jutro 

w niedzielę 3-go sierpnia dw a 
ostatnie pożegnalne przedstaw ię 
nia „Panny M aliczew skiej" G . 
Zapolskiej na korzyść biorącego 

udział zespołu artystycznego. 
„Panna M aliczewska" cieszy się 
sław ą jednego z najbardziej sce­
nicznych utw orów naszej litera­
tury dram atycnej. Zapolska po­
rusza w niej genialnie, nigdy 
niewyczerpany problem at upad­

ku kobiety, skazanej na ciężką, 
w alkę, zw iązaną z życiem kulis.

Rolę tytułow ą odtw orzy ulu­
bienica publiczności M . M alano- 
w ićz na tle artystów tej m iary 
co pp. D ąbrow ska, K arska, Św ię 
cicka, Bohuszów na, G uttner, 
Roland, K w askow ski, G rolicki, 
Trzywdar i inni. Te przedsta­
w ienia, które będą zarazem po­
żegnaniem artystów opuszcza­
jących nasze m iasto ściągną nie­
zaw odnie tłum y byw alców i 
sym patyków naszego teatru.

Pozostałą ilość biletów sprze- 
daje po cenach norm alnych ka­
sa. dzienna i w ieczorna.

PRZYJAZD ZNIŻKOWY DO 
GRUDZIĄDZA KOLEJĄ NA  
PANTOMINE „POD G R UN

W  A L D E M".
D zięki uprzejm ości D yrekcji 

K olei Państwow ych w G dań­
sku udało się Zw iązkow i O brony 
K resów Zachodnich uzyskać dla 
uczestników ' w ielkiej historycz­
nej pantom iny „Pod G runwal­
dem ", urządzanej na zakończe­
nie uroczystości grunwaldzkich 
w dniu 3-go sierpnia br. w G ru­
dziądzu, zniżkowy przejazd ko­

lejow y
Przybyw ając do G rudziądza 

płaci się cały bilet, natom iast 
w  drodze pow rotnej m ożna przy 
kasie biletów na dw orcu w G ru­
dziądzu za okazaniem legitym a­
cji uczestnictw a, kupić pół biletu 
klasy czw artej dla przejazdu 
w klasie 3-ej.

Legitymacje uczestnictwa w y  
daw ać się bodzie im iennie przy 
glów m ej kasie podczas pauto- 
m iny.

ZABAWA W OGNISKU GARNL 
ZONOWEM.

D ziś w sobotę dnia 2 sierpnia 
hr. odbędzie się w „O gnisku 
G arnizonow ym " (m ała sala 
Park W iktorja), zabaw ia podofi­
cerska z niespodziankam i. Po­
czątek o godz. 19.30.

WSTRZYMANIE POCIĄGÓW.
Z pow odu przebudowy toru 

na stacji Toruń— M iasto, dnia
2 i 7 sierpnia 1924 

pociąg m otoi‘owry N i-. 7 i 10 kur­
sujący pom iędzy stacją
Toruń dworzec a Toruń Mokre 
zostaje w strzym any.

W SPRAWIE REJESTRACJI 
REZERWY.

W  pow yższej spraw ie otrzym a 
łiśm y list z kół interesow any cli  
— które nam zw racają uw agę, 
że „Słow  o Pom orskie" w  N r. 171 
z dnia 25. 7. zam ieściło notatkę 
w której podało dzień 31. lipca 
b.r. jako ostateczny term in zgło­
szeń do rejestracji.

N atom iast rzeczywisty termin 
upływ a z dniem

31 grudnia br.
co podajem y pow tórnie, do w ia­
dom ości, czyniąc zadość życze­
niu interesow anych.

Wiadomo 
nawet dziecku, 
iż najtaniej na najdogodniej­

szych w arunkach m m m m }  11 
kupow ać m ożna Illi 1 U l y 
ubiory dam skie, m ęskie i dzie­
cięce ty lko w jednej firm ie  

B-tio Ferscy 
Toruń, ul. K opernika 22

Ho raty wszystkim bez wy- 
mtku oraz zamiejscowym.

PRZYPOMINAMY

że jutro w niedzielę, 3-go sier­
pnia, za ' jednorazow y przejazd 
tram w ajem konduktorzy, pobie­
rać będą nie 15 ale 20 groszy. —  
Pasażerow ie, jadący na karty 
abonam entow e i term inow e do­
płacą 5 groszy za otrzym aniem 
specjalnych biletów ' • kontrol­
nych. (Ze w zględów ' oszczędno­
ściow ych bilety te, pochodzące 
ze starych zapasów będą nosiły 
napisy niem ieckie.) Sądzim y, że 
społeczeństw o ochoczo posiesie 
tą drobną ofiarę, ze w zględu na 
doniosły cel, którym jest ura­
bianie dobrej opinji Polsce na 
w szechśw iatow ym K ongresie A -  
kadem ickim w W arszaw ie.

PRZEMYSŁ POLSKI ROZWIJA 
się.

D onoszą nam , że z dniem I-go 
sierpnia b.r. rozpoczęło sw ą dzia 
łalność now e przedsiębiorstw o 
przem ysłow a - handlow e, które 
prow adzone będzie pod firm ą:

M. Chmielewski Ska.
Zakłady przemysłowo-handlowe 

Tow. z ogr. poręką.
Fakt ten zw raca na siebie o 

ty le uw agę, iż w ’ stanie silnego 
przesilenia gospodarczego, prze­
żyw anego obecnie przez nasz 
kraj, pow staw anie now ych pla­
ców ek w ym aga od sw ych orga­
nizatorów ', dużej siły fir^msow ej 
i w ytrawnej znajom ości tak za­
kresu działania jak i rynku.

W alory te ,w pełni posiadać 
będzie now a placów ka naszego 
m iasta, która pozostając w sta­
łym  kontakcie z zaprzyjaźnione- 
m i firm am i w W arszaw ie, K ato­
w icach i G dańsku, m a rów no­
cześnie w szelkie w idoki owro- 
cnej pracy.

Zw racając uw agę naszych Sz. 
Czytelników na pow yższą firm ę, 
pragniem y podkreślić, że udzia­
ły  tego tow arzystw a spoczyw ają 
w yłącznie w ' rękach polskich, co 
nas zachęca do złożenia tej no­
w ej placów ce życzeń pom yślne­
go i szybkiego rozw oju.

Co arnio w Teatrze?
D ziś.

,Panna Maliczewska".

Jutro.
,Panna Maliszewska".

Co uyftrtetlaJa w kinach?
Cr  is  tal: „Dziecko gór". 
Nowości: „Hazard".

Jm Ho i o 5 sień
belli! wutlnwał bilety szczęście.

Proszę korzystać z okazji!

Oylosomle publiczne odbędzie sle o piutek 
8 sierpnie o $. 9 rnnn w Poznaniu gin Wolności 6.

W ynik losowania podam w  gazetach.

Węgiel 
górnośląski la 

węgiel 
kow alski 

drzewo 
opałow e 

m a stale na składzie.

D ostawa do dom u. 

Bardzo korzystnie, 

skład opału 

Aofoi GlMi 
ul. G rudziądza 27 

naprzeciw cm entarza 
* w ojskow ego.

W róciłem z podróży i przyjm uję od godz. 11-ej do 
1-ej i od 3-ej do 6-ej.

Leczenie promieniami Roentgena i światłem

Dr. Steinhorn
lekarz specjalista w  chorobach skórnych i w enerycznych.
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ZtuUiono bw p^ kĄ  
branzoletkę z zegarkie n na 
Rynku lub ulicy Szerokiej, 
K opernika, Bydgoskiej. U cz­
ciw y znalazca zgłosi się za 
w ynagrodzeniem : Bydgoska 
62 U .

Miii tort koliojM, M- 
wayih i Mateslw, win. wóimii 
i ildiiiów kiajoinh i zaoraninnyih 

w dużym wyborze po tenatb prznlwtL

Franciszek Raczyński
TO RUŃ

ul. św . D ucba 12, (rógK opernika)tel.437

Dwa naipneOiiiiizi!
pod gw arancją 
czyste w  tonie 

gatunki strun 
na skrzypce, w iolonczelę, 

gitarę i t d.

Electum 
Skalu

D o nabycia: ul. Sienkiewi• 
cza 3, po poł od 2— 6-tej.
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Ceny prenumeraty: M iejscow e 2,50 zł. i odnoszeniem lub zamiejscow o 2.75 zł, granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W  tekście specjalne 15 gr. m ilim etr, zw yczajne 10 gr. m ilim etr. D robne ogłoszenia 6 gr. za w yraz. Za term i­
now y druk ogłoszeń adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia zagraniczne 1 tabelaryczne o 50% drożej. O d cen pow yższych opustów nie udziela się. A dministracja otwarta od 9-ej do 1-ej i  od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.J9 do I-ej.
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